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NA TROPIE TAJEMNICZEJ KOBIETY
' • W KTÓREJ KUFRACH ZNAJDOWAŁ SIE ARSENAŁ MORDERCÓW

ga Kalemen wyjechała z Aten do Marsylii i 
zdaniem władz nie ulega wątpliwości, że jest 
ona owa kobieta, która w A*x dostarczyła

ZEZNANIA WSPÓLNIKA KALEM

Wiedeń (teł. wł). Z Aten donoszą: Dzien­
nik rządowy „Vradvna“ ogłasza w wydaniu 
badzwyczajnem sensacyjna wiadomość i.lóra 
zdaje się naprowadzać na ślad owej tajemni­
czej kobiety, która w Aix en Provence spot­
kała sie w hotelu ze spiskowcami.

Do policji w porcie Pireus zgłosił sie pe­
wien poważny obywatel, który oświadcza, że 
hiniejwiecei przed miesiącem gościł u 
pewną elegancka damę. nazywająca sie Aran- 
Ra Kalemcn i pochodzącą z Zagrzebia. W  A- 
ienach przebywała ta kobieta 14 dni i oświad­
czyła. że zagranica ma brata. Piotra Kale- 
bien‘a. _ Opis rzekomego brata zgadza s;e 
tnniejwtęcej z osobą mordercy króla Aleksan­
dra.

Jak dziennik ów dolei donosi oddał ów o- 
bywatel policii fotografie i korespondencie te?
kobiety f policja natychmiast przystąpiła do 
2badania sprawy poczem przesłała te dowo­
dy i wyniki dochodzeń do Riałogrodu. Aran-

Paryż (PAT). Aresztowany onegdaj w 
Melun spiskowiec Malny bvł badany w cią­
gu 10 godzin. Dochodzenia prowadzili przed­
stawiciele francuskich władz śledczych z u- 
działem szefa jugosłowiańskiej służby bezpie­
czeństwa Simonov:cza. Z zeznań Ma!nv“ego 
wynika, że prawdziwe iego nazwisko brzmi: 
Mio Kraj. Urodził sie on w Chorwacji. W  or­
ganizacji rewolucyjnej najczęściej używał 
nseudonimu Silny. Otrzymał on polecenie 
wzięcia bezpośredniego udziału w zamachu w 
Marsylii. Drzyczem miał go osobiście dokonać 
bądź w Marsyłji, bądź w Paryżu, gdyby za­
wiodły strzały Kalemena. O organizacji za*

spiskowcom broni i pieniędzy. W  Atenach ży­
ła w każdym razie na szerokiej stopie, rzuca­
jąc pieniędzmi na prawo i na lewo. (Ł.).

machu dał Malny następujące wyjaśnienia: 
Trzej spiskowcy przybyli 26 września z Bu­
dapesztu d.> Zurychu za fałszywymi paszpor­
tami. Na dworcu w Zurychu oczekiwał ich 
Suk - Kalemen w towarzystwie Kramera, któ­
ry występował iako delegat Pavelicza. Pave- 
licz kierował cała akcja. Po skromnym posił­
ku na dworcu w Zurychu sp:skowcv nolechali 
do Lozanny i zatrzymali sie w hot. Palmiers. 
Tam zmienili garderobę i przebrali sie w no­
we ubrania. W  hotelu podali sie za obywateli 
węgierskich. przvbvłvch z Budapesztu. Kra­
mer udał sie na nocleg do Culoz.

W  dniu 28 września trzei spiskowcy wy-

Oryginalne 7tijyeie przenoszenia zwłok krAla Aleksandra z krążownika brovnik z portu w Splicie do wagonu-kaplicy.
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pchali do Francji. Spotkali sic wszyscy w 
pociągu. jadącym do Paryża Malny wyjechał 
następnie do Marsylii wraz z Suk - Kalemę 
nem. z którym zajął pokój w hotelu. Du -* 1 
b. m. zjawił s ę  w ich pokoju Kwatermk - Kra­
mer i wydal następującą instrukcje: Wiecie, 
co macie roi, fc. Król dziś przyjeżdża do Mar­
sylii. Strzelajcie! Kramer wręczył 2 granaty 
i rewolwery obu spiskowcom. Malny wraz z 
Kalemenem pojechali autobusem na rmejsce 
spotkania króla. Kalenten wyszukał w tłumie 
naidogodnieisze miejsce, nie zdradzając naj 
mniejszego zdenerwowania. Malny natomiast 
strać ł .odwagę. Nie mógł się zdecydować na 
zabójstwo niewinnych. Zwierzył się z tego 
uczucia Kalemenowi. Ten wzruszył ramiona­
mi i mocnym ruchem ręki zatrzymał go przv 
sobe. Malny. unikaiac grożącego niebezpie­
czeństwa ze strony Kalemena. wyrwał się i 
znkł  w tłumie. Szybko odjechał nasiennie do 
Av:gnon. a p^niej do Paryża. Sensacyjne te 
zeznania trwały przez cała noc. Protokół ich 
obejmuje zgóra 20 stronic D:sma maszynowe­
go. Obecnie władze francuskie sprawdzają 
prawdziwość zeznań Malnv'ego - Krata.

B i a ł o g r ó d (PAT). W zw!ązku z wiado­
mością prasy zagratreznej, iakoby trzeci uczest 
n:k zamachu marsylskiego Mio Kralj Malny. by< 
szoferem policji białogrodzkiej. Agencja Avaia 
podaje, że Kralj ośwadczył wobec przedstawicie 
li władz francuskich, że w rzeczywistości był 
szoferem szkoły policyjnej w Budapeszcie, gdzie 
go przyjęto z polecenia przywódcy teroryslów 
Perczeca.

Kćteea zamordował już 30 osób
Białogród (tel wł.). Według wiadomo**- 

iakm władze białogrodzk‘e otrzymały we 
wtorek z Marsylii, iest iuż obecnie pewnem że 
zamachowiec Kalemen ies* rzeczywiście mace 
dończvkicin Włada Georcriewem. Obok odcis- 
tó w  palcy stwierdź, tożsamość jego jeszcze ir

no znaki. Sprowch zamachu ma między inne- 
mi bliznę po operacii ślepej kiszki oraz blizny 
ooch 'dzace z innej operacji. Z om  Georgjewa 
stwierdź.ła że maż iei istot”’’-'  ’ "  takie po­
siadał Pozatern wysokość o.„c cały opis o- 
sobv zgadza się w zupełności a ponadto zga­
dza się równie? wytatuowany na ramieniu 
znak.

„Prawda** podaje kilka szczegółów z ży- 
cTa (leorgiewa przyczem powołuje sie na kon­
fidenta. którv iako pierwszy rozpoznał w Ka- 
lernenie Georgiewa. Według opowiadań tegoż 
konfdenta. Georgiem bG prawa ręka przy­
wódcy macedonczyków. Michaifowa. Uwa­
żany bvł za mistrza w strzelaniu z rewolweru 
i iako taki często otrzymywał zatrudnienie 
Chociaż w Bułgarii udowodniono mu tylko 
dwa morderstwa, o w kołach iego towarzy­
sz1’ onowiadaia. że sprzątnął ogółem mniej- 
w kcei 30 ludzi. Pomimo to zdaie sie. że nie 
o.i bvł organizatorem marsv!sk?ej zbrodni. 
Podejrzenie o zorganizowani tego zamachu 
nada na niejakiego Cvryla Drangowa, użvwa- 

ego nrzez Mibaifowa w ostatnich czasach 
tako kurier, osobmka, o którego chwilowym 
miejscu pobytu niema obeeme żadnych wia­
domości.

! jako naczelny wód* arm ji niemieckiej, premjerg pr*
skiego Góringa jako specjalnego wysłannika na ufl>* 
czystości pogrzebowe w Białogrodzie. Premjerowi 
Goringowi towarzyszyć będzie gen.-por. Blaskovitl 
i komandor-por. Harsdorf. Komunikat urzędowy pod4 
kreślą, te  powierzając tę zaszczytną misję swemt 
najbliższemu współpracownikowi, pragnie kancler* 
wyrazić szczególny hołd i szacunek, jaki żołnierz ni#1 
miccki odczuwa dla zmarłego króla Jugoslawji. J
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ARESZTOWANIE TERORYSTÓW AtACE- 
DONSKICH.

S o f i a  (PAT). Policja natrafiła na kryjówkę 
terorystów macedońskich. Aresztowano poszuki­
wanych przez policje terorystów: Madarowa. A- 
rgirowa i Stefanowa oraz osoby, u których się 
ukrywali.

POŚCIG ZA PAWLICZEM.
P a r y ż  (PAT). Dyrekcja pobeji rozesłała li­

sty gończe do wszystkich państw obcych w po­
szukiwaniu szefa terorystów chorwackich. An­
tę Pavelica. zwanego „doktorem**, urodzonego 
w Jugosławii w roku 1889. Podano jego nastę­
pujący rysopis: Wzrost średni, szatyn, wąsy go- 
'one, brwi krzaczaste, korpulentny.

JUGOSŁAWJA NIE WYSTĄPI
PRZECIWKO WĘGROM

P a r y ż  (Te!, wł.): Według domesień agen­
cji prasowej z Białogrodu pogłoska, jakoby Ju­
gosławia zamierzała po uroczystościach pogrze­
bowych stawić Węgrom ultimatum w związku z 
akcją terorystów chorwack;ch na terenie Wę­
gier, jest nieścisła. Pogłoska ta — jak mówi do­
niesienie agencji — jest obraza dla narodu ju­
gosłowiańskiego, który trwa niezłomnie przy 
ideale pokoju i w chwili swego wielkiego niesz­
częścia wykazuje dużo rozsądku i godności. Ten 
dencyjna ta wiadomość może pochodzić tylko 
od tych. którym nie obce sa motywy zbrodni 
marsylskiej i którzy wszelkiemi siłami dążą do 
zakłócenia pokoju na śwlede. (K).

B u d a p e s z t  (PAT). Węgierska agencja 
urzędowa donosi: Radjo węgierskie, zarówno, 
jak i cała prasa odpiera energiczni oskarżenia 
poszczególnych dzienników zagranicznych pod
adresem Węgier w związku z zamachem marsyl
skim.

„Nemzeti Ujsag“ pisze, iż Węgry, obrzucane 
oszczerstwami pelnemi złej woli. domaga;ą się 
pociągnięcia oszczerców do odpowiedzialności. 
Należy ukarać — pisze dziennik — n:etylko te­
roryslów. — lecz również ł bandę oszczerców, 
których działalność jest również niebezpieczna 
dla spokoju jak i zbrodnia morderców marsyl- 
skicli.

„Budapesti Hirlap** zapytuje z jaki sposób 
Liga Narodów może znieść, aby jedno państwo 
i jeden naród było obrzucane oszczerstwami bez 
żadnego obiektywnego powodu. Czyż Liga Naro 
dów n;e widzi w tern mebezpieczenstwa dla po­
koju światowego, czyż nie iest ona obowiązana 
wziąć Węgry w obronę przed oszczerstwami, 
da.iac im odpowiednią satysfakcję.

B e r l i n  (PAT). Prasa niemiecka występn­
ie z wielkiem oburzeniem przeciw kampanii 
dzienników francuskich i czeskich, zarzucających 
Weerotn odpowiedzialność moralną za zamach 
w Marsylii. ..Deutsche Dipl. Pol. Korr.“ oświad­
cza. że nie chodziło o wykorzystanie obecnej sy- 
tnacii celem zamscenizowania »kcji międzynaro­
dowej przeciw Węgrom. Węgry — podkreśla pi­

smo — wobec których Czechosłowacja zajmuje 
najbardziej podejrzliwe i nieprzejednane stanowi 
sko, ma otrzymać naukę, gdyby s ę nawet oka­
zało, że nie można na ich rachunek zapisać za­
machu w Marsylii. Ma być wszczęta akcja, któ­
rej celem jest przedstawienie Węgier jako kraju, 
zakłócającego pokój i wymuszenie na nich zgo­
dy na status quo.

DYSKRETNA INTERWENCJA ANGLJL 
L o n d y n  (PAT). Według informacji z kół 

politycznych rząd brytyjski udzielić miał rządo­
wi włoskiemu przez swego ambasadora w Rzy­
mie oraz rządowi jugosłowiańskiemu przez swe­
go posła w Białogrodzie przyjaznej -rady trakto­
wania wzajemnych stosunków w duchu dobrosą­
siedzkim.

Przed pogrzebem Aleksandra I.
B i a ł o g r ó d  (PAT.) Wczoai rano przyby­

li do B*ałogrodu prez. Republiki francuskiej Le- 
brun i dąjegacja parlamentu francuskiego. Amba­
sador nadzw. Prezydenta Rzplitej gen. Wien:a- 
wa Długoszowski w otoczeniu całej delegacji poi 
skiej i członków poselstwa R. P. złożył dziś wie 
nieć na trumnie tragicznie zmarłego króla Alek­
sandra.

Białogród (PAT.). Onegdaj od wczesnego ranka 
tłumy mieszkańców stolicy Jugoslawji defilują przed 
trumną króla Aleksandra, wystawioną na widok pu­
bliczny w starym pałacu przy ul. Króla Milana. Z 
całego kraju przybywają delegacje z wieńcami, skła- 
danemi przy trumnie królewskiej.

B i a ł o g r ó d  (PAT.) O godz. 16,30 przybył tu 
z Bukaresztu specjalnym pociągiem król Karol ru­
muński. Wychodzącego z wagonu króla, ubranego w 
mundur pułkownika armji jugosłowiańskiej witali nn 
dworcu: królowa Marja rumuńska, książę regent Pa­
weł w otoczeniu pozostałych regentów, premier Uzu- 
nowicz z członkami rządu i generalicja. Królowi to­
warzyszyli: książę Mikołaj rumuński, marszałek Pre- 
zan, min. Titułescu, min. wojny gen. Angelescn, min 
komunikacji Franasowicz i świta.

Be r l i n  (PAT.) Kanclerz Hitler wydelegował.

JAPO HJA WYPOWIADA TRAKTAT 

WASZYNGTOŃSKI
Cząc

T o k i o ,  (PAT.) Rząd japoński poraź pierwszy* 
sposób oficjalny podał do wiadomości, łe  zamierza tu? 
mówić traktat waszyngtoński. Przedstawiciel MSZ. wrj4 
czył przedstawicielom pra«y komunikat, dotyczący i#4 
strukcvi. udzielonych admrałowi Yamamoto, którf 
wczorai wylądował w Southampton Instrukcje te głosz* 
te Japonia domaga się redukcji zbrojeń, która powin*'* 
dotyczyć przedewszystkiem broni ofensywnej przy jeJ4 
noczesnem wzmocnieniu broni, posiadającej charakt** 
defensywny Japonia wymawia traktat waszyngtoński 
w nadziei iż zostanie zawarty nowy traktat, oparty !>• 
bardziei słusznych podstawach W razie niepowodzeń'* 
konferencji, Japonia będzie zmuszona przeds:ęwził* 
kroki w celu zapewnienia własnego bezpieczeństwa. |
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FRANCJA R9Z3UMWDJE FLOTĘ i
L o n d y n  (PAT). W związku z zapowiada4 l  

nem podjęciem rozmów przygotowawczych 
konferencji morskiej, mającej się odbyć w p%V' Pn 
szłym roku. „Daily Telegraph“: ogłasza artyhu] p op: 
w którym stwierdza, że według posiadany:; 10 
nrzez redakcje wiadomości o nowei organi wi 
francuskich sił morskich na kana’e La Mar  ̂ , dn
Francja posiadać bedzie nader sMną flotę dlu J* 
brony swych wybrzeży na kanale La MancW w 
i na ocean:e Atlantyckim. Po spuszczeniu na wo4 dn 
de iednostek. pzewidzianych w programie roV Cl
budowy, floty Francja obsiadać będ«:e skoncefl4 mi
trowane w Breśc:e 1 Cherbourgu następując# sa
siły: 5 pancerników lłnjowvch. 6 krążowników* w 
8 krążowników lekkich. 11 kontrtorpedoweóW* ot 
36 łodzi podwodnych l 30 torpedowców najiioW4! — 
szego typu. *
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POD DYKTATURĄ JAPOŃSKĄ 1
T o k i o  (PAT) Na wczorajszem pos!edzcn:i 

Rady min’strów postanowiono w dalszym c: 
prowadzić prace. zw:azane z reforma ad min? 
stracji japońskiej w Mandżurii, pomimo op 
cji 5 tys. japońskich nohc.iantów w okręgu ki ; 
tuńskim. którzy sprzeciwiała się militaryzacji1 
administracji tego okręgu, co. zdaniem ich. 
stąpiłoby w związku z wprowadzeniem w ż » 
proponowanych reform.

Minister wojny Hayasbt zażąda łod gabinet 
uchwalenia planu reform, który został już w za4 
sadz;e zaaprobowany przez gabinet, wyjaśniali 
!ż powyższe reformy nie mają na celu bynaj4 
mniei przekształcenia policji w żandarmerie woj4, 
skową. J

T o k i o  (PAT). Agencia Havasa don.: W tu** 
szvch kołach politycznych Hcza s’e z możliwo4 
śefa kryzysu gabinetowego. W każdym razie nif 
sadze abv nastanił on w naibliższym czasie.

Sytuacje k>lifvczna zaostrzył protest kUkd 
wyższych urzędników Ministerstwa kolonji przj? 
ciwko ewentualnemu nodoorzadkowaniu policji 
mandżurskiej wojsku Powyższy protest, og łosi 
ny w oras:e. określa proponowane reformy adt 
mmistracii w Mandżurii iako wprowadzenie dyj 
tatury na tym terenie. Na znak protestu dwócB 
wyższych urzędników Ministerstwa kolonii po4 
dało sie do dymisii. Szereg innych urzędników 
zamierza zgłosić zbiorową, demonstracyjną 
misję. '

Autor „Księgi z San Michale

odzyskał wczoraj wzrok
Zurych (PAT). Dr. Axel Mnnthe. zi a’ ■ 

autor powieści „Księga i  San M:clicle“ pod' 
da! się wczoraj operacji na oczy. Wynik op£* 
racji byf pomyślny. Dr. Axe! Mnnthe odzyjj 
leaf wzrok.
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DALSZE PODKOPY POD SOJUSZ POLSKO-FRANCUSKI
Laval podejmuje kurs prosowiecki?

Paryż. (PAT) Rozmowy min Benesza z 
franeuslaa.i n ę ‘iami stanu w bud a jąw d a-- 
szym ciągu w e kie za n t. resowanie z te^o 
Wzg ędu, że Benesz działa na gruncie parys- 

diołylko jako przedstawiciel Małej En- 
fęnty, ale głównie jako obecny przewodni­
czący Ra'ły Ligi Nar.

,,L‘Oeuvre“ po ikreśla, że mi i L.nat >a 
talerza być wiernym kontynuatorem polityki 
Swego poprzednika. Tragiczne wydarzenia 
marsy.'skie wykazu ą, że o rodkiein nieeez- 
picc-eństwa j  st Europa środkowa, toteż roz:

mowy min. Benesza z min. Lavalem nabierają 
specjalnie dużej wagi. Z całą intensywnoś­
cią kontynuowane bęJą dochod enia w spra­
wie zan.achu marsyiskiego, tak, aby ich wy­
niki mogły być przedstawione Radzie Ligi 
Nar. na sesji listopadowej. Od obrad tego 
posiedzenia Rady, kto wie, czy nie będzie za 
leżał pokój świata. ,,L*Oeuvre“ zapewnia, że 
w najb iższym czasie nastąpi zawarcie ści­
słego per o. umienia między Francją a Rosją 
Sowiecką. Po tem fakcie nadejdzie natych­
miast to, co się może narodzić wskutek pod-

POINCARE OSKARŻA ZZA GROBU

jętych już zabiegów u min. Lavala różnych 
wybitnych osobistości poi tycznych, które u- 
ważają, że Francja nie może nadal równie 
be -pośrednio, jak dziś, być związana z Pol­
ską. Jest bowiem wysoce niebezpieczne za­
chowywać podobne zobowią. ania wobec p ń- 
stwa, które pozostaje w tak głębokiem i ta- 
jemniczem porozumieniu z Niemcami. Ale 
nie zapominajmy, że właśnie Laval w ciągu 
długich Iał był i napewne jeszcze jest przy- 
chy nie r^ o so b i ny d a poro umien azNiera 
cami, g y o y  to poro u cienie mogło s ę odbyft 
na płaszczyźnie, jakiej na nieszczęście nie 
przygotowywały wypadki obecne.

Moskwa. (PAT) , Izwiestja“ ogłaszają 
nas‘ępujące ośw adczenie franc skiego mi­
nistra spraw zagranicznych Lavala złożone ■, o  
bec korespondenta cLicn:.ixa Jac ju es  hadu* 
ula:

CLEMENCEAU
0  PRZEDWCZESNE ZAWARCIE POKOJU Z NIEMCAMI

P a r y ż ,  (Teł. wU. Wychodzący dopiero od 
Pfesse“ przynosi sensacyjny artykuł swego 

.1 opisuje rozmowę, jaka rzekomo odbył przed 
10 listopada, ze zmarłym byłym prezydentem 
wiedzieć miał wówczas w chwili szczerości swe 
dnak kategorycznie ogłaszania tych poglądów 

Dzień zaw;eszen?a broni — oświadczyć miał 
' w przeszłości Francii On sam (Poiticarć) sprze 

dma zawieszenia broni Kroki nieprzyjaciele 
Clemenceaiii?) z prezydentem Wilson‘em i Lloy 
mocno osłabione. Clemenceau z przyczyn po)itv 
samo jak Po;ncarć pragnał wojnę prowadzić da 
wówczas pokój Clemenceau miał na celu zdoby 

! opinj: i robił to z myślą o przyszłej swei popu 
i — oświadczyć miał Poincarć — oddał zawar 

Gdyby Francja była wówczas swe sukcesy 
grała przygotowana już przez marszałka Focha 
by było zawrzeć respektowany przez długie lata. 
no ł z tego też pochpdz’- wszystko zło. którego

trzech tygodni nowy dziennik wieczorny „La 
współpracownika Bourget - PaiIleron‘a. który 
kilku laty w wilię rocznicy zawieszenia broni. 

Republiki Rajmundem Poincare. Poincare wypo- 
zapatrywania na wynik wojny, zabraniając je­

ża jego życia.
Poincare — jest jednym z najfatalniejszych dni 

ciwiał się wszelkiemi siłami podpisywaniu tegoż 
zostały 11 listopada wstrzymane, ponieważ 

d Georgem obawiali się. że Niemcy zostaną zbyt 
cznych — zmusił marszałka Foch‘a, który tak 
lej — do zawarcia zaw eszenia brom Zawierając 
c:e dla siebie — spragnionej wówczas pokoju — 
arności i sukcesach wyborczych. Francji jednak 
c;em tego pokoju złą przysługę, 
na po'ach bitew rozbudowała, gdyby była wy- 
na ziemi niemieckiej bitwę, to wówczas można- 
trwały traktat pokojowy. Tego jednak nie chcia 

obecnie jesteśmy świadkami.

P O IN C A R E  N A  Ł O Ż U  Ś M IE R C I.  

--------- oOo—------

POWSTAŃCY HISZPAŃSCY BRONIĄ SIĘ ROZPACZLIWIE

W Gviedo zdobywano każdy dom zosobna

, .Zamier am zdecydowani2 kon \nu wać 
sprawę organi acji pokoju, sprawę, k.orej z 
ta iem powed eniem po więc ł Barthou ostał, 
nie 8 miesięcy swego iye a. Starać się będę 
o konsoli ację więzów sojuszu na ze^o i o 
rozwój nas ych pr y jazy cn  stos nków. Po 
Herriocie i Barthou pracować bęaę z tą sa­
mą szczerością, co i oni na rzecz zbliżenia 
francusko • sowiee lego: Smi rć Barthou nie 
może załamać po ityki zewnętr n j Francji. 
Będzie ona kontynuowana.

Odrębność polskiej grupy naro­
dowej w państwie niemieckim
W  zw iązku z zajęciem przez ludność polska w  

Niemczech negatywnego stanowiska wobec ustaw y o  
zagrodzie dziedzicznej, pewne czynniki niemieckie pró­
bują tłumaczyć tendencje w ładz niemieckich zmierza­
jące do rozciągnięcia postanowień ustawy o zagrodzie 
dziedzicznej na ludność polską, nietylko „pokrew ień­
stwem rasow em " ale również fikcyjnemi korzyśc iam i 
jakie sta łyby  się udziałem  ludności polskiej z chw ilą  
rozciągnięcia działania ustaw y na jej życia  gospodar­
cze —

Prasa  polska w  Niemczech podkreśla w  zw iązku 
z tem konieczność uświadomienia sobie przez ludność 
polska  że odrębność polskiej grupy narodowej w  Niem 
czech iest faktem, który nie da sie zaprzeczyć. Na 
przestrzeni ostatnich kilkunastu lat niemieckie czynni­
ki polityczne stały na stanowisku, że odrębności tej 
niema. Taktem podejściem do zagadnienia czynniki te 
ułatw iały sobie różne przesunięcia, skierowane prze­
ciwko ludności polskiej Nowe Niem cy zaczęły w śród  
swoich obywateli rozróżniać z jednej strony naród nie
miecki. z drugiej zaś —  narodowości obce zam iesz­
kałe w Rzeszy. W śród ,tych  narodowości znajdują się 
również i Po lacy Ludność polska w  Niemczech przy- 
ieła z wielkiem zadowo'enieni przyrzeczenia zapew­
nienia obcym narodowościom  na terenie państwa nie­
mieckiego pełnego poszanowania ich praw. W  świetle 
takiego nastawienia now ych Niemiec wobec zagadnień 
narodowościowych na terenie w łasnego państwa nie 
trudno o iasne i w yraźne sprecyzowanie ustawodaw­
stwa. odnoszącego sie do obcych narodowości w  
Niemczech.

Tym czasem  w  zw iązku z dyskusja nad spraw a 
rozciągnięcia działania ustaw y o zagrodzie dziedzicz­
ne! na Polaków  w  Niemczech poiawiaia sie w  Niem­
czech tu i tam głosy, pragnące zaciemnić istotny stan 
rzeczy w  tym zakresie przez zatarcie granic narodo­
wościowych pomiędzy Polakam i i Niemcami Ludność 
polska w  Niemczech zdecydowana test wobec pow yż­
szych szkodzących iei interesom, prób i dyw ersy i nie 
tnteckich zająć stanow isko jasne i w yraźne streszcza- 
iąc sie w  niemożności przyiecia żadnei ko-mpromtso- 
wei tezy niemieckiej..jakkolwiekby ona była spreparo­
wana. Ludność ta domaga sie od państwa niemiec­
kiego praw  które gw arantow ałyby iei swobodę pielę­
gnowania w łasnych  wartości narodow o-ku ltura lnych.

P a r y ż  (PAT.) Z M ad rytu  donoszą: W ojska  
rządowe jfakują ostatnie ogniska ruchu rewolucyjnego: 
Trubią, Mieres i Sens. W  p o z o s ta ły ch  c z ę ś c ia ch  H isz p a ­

n i i  p a n u je  zu p ełn y  s p o k ó j i ż y c ie  p o w ra ca  d o  try b u  n o r ­
m a ln e g o . O s ta tn ie  w a lk i p o w sta ń có w  z o d d z ia ła m i r z ą ­
dow ym i m ia ły  k rw aw y  p rz e b ieg  i z d o b y c ie  m ia sta  O v ie - 
d o  k o s z to w a ć  m ia ło  o k o ło  7 0 0  o f ia r .  W o js k a  m u s ia ły  
z d o b y w a ć  d om  za dom em . P o w sta ń c y  b y li  z a o p a trz e n i w 
k a r a b in y  m aszy n o w e i n a jn o w s z e  d z ia ła , z ra b o w a n e  z 
f a b r y k  b r o n i ,  j a k i e  z n a jd u ją  s ię  w p r o w i n c ji  A s t u r ja .

M o s k w a ,  (T e l .  w ł.) P ó łu rz ę d o w o  d o n o szą , że 
p rz e d s ta w ić  e le  I I  m ięd z y n a ro d ó w k i o d rz u c ili  p ro p o z y ­
c je  I I I  m ięd z y n a ro d ó w k i w sp ra w ie  u tw o rz e n ia  je d n o ­
lite g o  fro n tu  m a rk s is tó w  w H isz p a n ii. I I  m ię d z y n a ro ­
d ó w k a m o ty w u je  sw ą od m ow ę tem . że  o c e n ia  s y tu a c ję  
p o lity c z n ą  w H isz p a n ii z u p e łn ie  in a c z e j ja k  p rz e d s ta w i­
c ie le  k o m u n isty cz n e j m ięd z y n a ro d ó w k i

W  o s ta tn ie j c h w ili p e r t r a k t a c je  te p rz e n ie s io n o  z 
P a r y ż a  d o  B r u k s e li .  (F )

ORKAN ŚNIEŻNY W JU00Sł.AW.II
W i e d e ń  (PAT .l Z [ub ijany  donoszą, że rnch 

ko le jow y i telefoniczny w  Slow enji w skutek w ielkiej 
śn ieżycy  został przerw any. L iib ljan a  przez ca ły  dzień 
b y ła  odcięta p raw ie  zupełnie od świata. W  górach 
spad ł śnieg na pół metra w ysokości.
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TRAGEDIA WtADCDW SERI
Jak zgfnęł Aleksander I. i królowa Draga

Wstrząsająca tragedja w Marsylji przy­
pomina krwawy dramat jednego z poprzed­
ników zamordowanego obecnie króla, również 
Aleksandra z rodu Obrenowiczów, który 
przed 31 luty wraz ze swoją małżonką Dragą 
padł ofiarą morderców.

Aleksander Obrenowiez od dzieciństwa 
żył w smutry"^ warunkach z powodu usta­
wicznych niesnasek rodziców: osławionego z 
powodu hulaszczego życia króla Milana i du­
mnej a gwałtownej królowej Natalji. Skan­
dale na dworze serbskim zajmowały ustawicz­
nie uwagę Europy. Para królewska raz roz­
chodziła się ze sobą, to znowu łączyła. Król 
Milan to rezygnował z tronu, to znowu nań 
powracał. W  tych warunkach dziecko rosło 
samotnie, pozbawione miłości i ciepła rodzin­
nego, otoczone tylko surową opieką nauczy­
cieli i ochmistrzów. To było może powodem, 
że Aleksander odznacza! się zimnym charak­
terem i oschłością. Doszedłszy po abdykacji 
( ĵca w 17-tyra ro' u życia do władzy, dążył 
do rządów samowładnych. Pozyskawszy sobie 
wojsko wprowadził reakcyjną k mslyt ^ ję w 
r. 1394 Do pomocy w przeprowadzeniu swo­
ich planów, a nie z tęsknoty synowskiej, spro­
wadzi! ojca, aby wykorzystać jego doświad­
czenie i spryt.

W rok później odwiedza matkę, która po 
rozejściu się z mężem, zamieszkiwała w Biar­
ritz. Tam poznaje je j damę dworu, Dragę, 
wdowę po inżynierze Maszinie, kob:etę piękną 
i ambitną, skazaną na życie z niewielkiej ren­
ty po mężu. Widok Dragi wzbudza pierwsze 
gorące ue'u-ia w zimnem dotąd sercu mło­
dego króla. Miłość jego jest ślepa i nie cofa 
się przed żadnemi przeszkodami.

Draga była o dwanaście lat starsza od 
niego, a przeszłość je j nie należała do naj­
jaśniejszych. Córka wysokiego urzędnik >, 
znalazłszy się po śmierci męża w krytycznych 
stosunkach finansowych, nie wahała się szu­
kać przyjaciół, R o y dostarczyli jei środ­
ków do życia na wielką stopę. W  tym < k  esie 
przechodziła z rąk do rąk zachowując je­
dnak pozory i nie doprowadzając do skan­
dalu. Od chwili zaliczenia je j do dam dworu 
królowej N.vtalji, życie je j stało się niena­
ganne.

A'eksnnder pragnąc być w pob’iżu ubós­
twianej kobiety, stara się o zbliżenie z matką. 
Nigdy przedtem nie było na dworze belgradz­
kim tak wesoło, j t k  teraz. Odbywały się us'a- 
wiczne bale, przyjęcia, rozrywki. Powciągbwy 
przedtem i zimny Aleksander płonie coraz to 
żarliwszym ogniem miłości, aż wreszcie w 
r. 1897 rodzi się w jego mózgu myśl, aby so­
bie zapewnić ten „klejnot11 przez prawny ślub. 
'mbitna Draga wraz ze swoim bratem po­
py ha ją  króla do stanowczych kr k iw, jak-

\iek wiedzą, że mają przecieka sobie za- 
r.iwno ekskrólową jak i je j małżonka, którzy 

>. tvm ie 'n-ui w g dem są ze sobą zgodni.
Natalja snuła dla syna matrymon-

. i plany, pragnąc przez małżeństwo z księ- 
zii i/.ką Czarnogóry zbliżyć go do tronu ro- 
, ikiego. Milan natomiast pragnął ożenić sy- 
i z niemiecką księżniczki, aby wzmocnić 
ni samem kierunek polityki: Wiedeń-Bcrlin. 

.Vybór padł na księżniczkę v Schaumburg- 
i.ippe, a min. Goluchowski pośredniczył w 
staraniach o rękę księżnie; ki. W te kombi­
nacje jak grom z jasnego nieba uderzyła wieść 
o zaręczyn .ch króla z Dragą Maszin. Uczy­
niło to katastrofalne wrażenie w całej Serbji. 
Milan i JNatalja protestowali jak najenergicz­
niej, panie z belgradzkiego towarzystwa z 
oburzeniem przypominały, iż nie tak dawno, 
Matzinowa chodziła w znoszonych sukniach

i wydeptanych bucikach, ministrowie i gene­
rałowie tłumaczyli Obrenowiczowi, że jego 
wybrana sprzedawała się każdemu, kto za­
płacił.

Aleksander jednak był nieczuły na te 
wszystkie perswazje i wbrew opozycji rodzi­
ców,sfer wojskowych i całego narodu, ożenił 
się z ukochaną. Dla umocnienia swego tronu 
pragnął gorąco mieć z nią dziecko. Draga je ­
szcze przed ślubem napomykała parokrotnie 
że była w ciąży, którą musiała przerwać. T e­
raz znowu zaczęła udawać ciężarną, aby może 
w odpowiednim momencie podsunąć królowi 
obce dziecko.

Sprawa zaczęła nabierać posmaku skan­
dalu europejskiego, który jeszcze powi k  sza­
la okoliczność, iż królowa starała się o wy­
niesienie swoich braci. O jednym z nich krą­
żyła uporczywa pogłoska, iż ma zostać, w 
razie bc;-d. i:t.. :i pary królewskiej, następ-1 
cą tronu. To wszystko sprawiło, że garstka I 
zwolenników królewskich topniała coraz bar-J

dziej. Wkońcu powstało sprzysiężenie ofice* 
rów, mające na celu zamordowanie pary kró* 
lewskiej. Dnia 11 czerwca r. 1903, spiskowcy 
wdarli się w nocy do Konaku. Przez dwhj 
godziny odbywał się d/iki pośc'g Aleksandra 
i Dragi, umykających przed królobójcami Z 
jednej do drugiej sa’i zamkowej. Wreszcie 
znaleziono ich oboje za tajnemi drzwiami, 
zamaskowanemu tapetą. Gdy mordercy pod* 
nieśli rewolwery, Draga rzuciła się gwałtów* 
nie na pierś swego Saszy, niewiadomo, czy 
chcąc jego bronić, czy też ratować siebie. 
Pozostanie to n:gdy niewyjaśnioną zagadką, 
Faktem jest jednak, że o świcie dnia 11 ezer* 
wca dwa martwe ciała podziurawione kulami, 
zostały wyrzucone przez okno na podeptane 
klomby podwórzowego zamku. Król otrzymał 
30 kul, Draga 18. Nadto oba trupy były ha* 
niebnie zmasakrowane cięciami szali.

Z powodu tego podwójnego morderstw*! 
opróżnił się tron Serb;i, który zajęła obe 
dynastja — Karageorgewlczów.

PRZED OGŁOSZENIEM DEKRETU 0  ODDŁUŻENIU
ROLNICTWA

Warszawa (teł. wł.). Prace rządu w chwili 
obecne] skierowane są na ostateczne opraco­
wanie tvch wszystkich projektów ustaw, któ­
re załatwione bvć maja ieszcze w drodze roz­
porządzenia P. Prezydenta przed zwołaniem 
sesr oarlamentamei.

Do tvcb dekretów należy zaliczyć nrze- 
dewszystkiem dekrety, dotyczące oddłużenia 
rolnictwa. Co do inychn projektów ustawoda­

wczych to dotąd nie powzięto ieszcze decyzji, 
które z nich złożone zostana do laski marszał­
kowskiej, a które ukaża sie w drodze dekre­
tów. Sprawa ta. lak słychać, zostanie załat* 
wioną w ciągu b!eżacei»o tveodnia. W  t!.*a- 
cvm też tygodniu spodziewać sic należy zwo­
łania Radv Mmistrów dla ostatecznego roz­
strzenia i uchwalenia tych projektów. (M)’.
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CZY WOLNO ZABIĆ Z LITOŚCI?
Zabójstwo umysłowo chorej w Ogrodzie Saskim w Warszawie

Warszawa, 16 października.
Sądy polskie będą wkrótce miały do rozpo­

znania niezwykle interesujące zagadnienie, czy 
’> jak ma być karane zabójstwo z litości, które 
wczoraj dokonane było w ogrodzie Saskim. Mie­
ści się tam budynek gospodarczy nrejski. Mie­
szka tam urzedwk mieiski magazyn!er wydziału 
agrodniczcgo Aleksander Łobodowski. Łobodow- 
ski miał s:ostre 27-Ietnia Marie Łobodowską 
która mieszkała u niego Łobodowską była odda- 
wna chora psycłrcznie I cieniała na głowę. 
Wszelka kuracja na nic sie n!e zdawała choroba 
oostępowała. Biedna kobieta nie umiała znos’ć 
okropnych cierpień ł chc'ała umrzeć. N:e miała 
;ednak na to odwagi ani sposobności. Była ciągi? 
ood opieka brała i iego rodziny.

Łobodowską skarżyła s-e na swnłe udręk’ 
wujowi, 40-!etnlemu Aleksandrowi Wolickiemu,

oiszac do niego listy i prosząc, aby ukroGi jćj 
cierp!enia I odebrał iej życ!e. Wuj odpisywał jej, 
a także przychodził do niej. pocieszaiac, jak 
mógł. Wczorai wieczorem przyszedł do swej 
chorej kuzynki, iak zdarzało się dość często. Ło­
bodowski zostawił Ich samych w mieszkaniu I 
wyszedł Wtedy Wol*cM postanowił spełnić ży­
czenie chorej I zab’l ją. Strzelił iei w głowę.

Wyszedł następnie na ogród I zawołał do­
zorcę Oświadczył mu że zabił siostrę i polecił 
mu wezwać policję. Przybyła pobcia. Wezwano 
także pogotowie ratunkowe. Lekarz stwierdził 
iuż tylko śmierć Łohodowskiej. Wolicki oddał 
policji rewolwer • został aresztowany. Oświad­
czył. że zabił kuzynkę z litości co zresztą zosta­
ło potwierdzone przez listy, pisane przez chorą 
kobietę I Hsty pisane w odpowiedzi przez Wolic­
kiego.

KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTAMI
Dwuch zastrzelono, jeden iywcem spłonął

Lwów. (PAT) W  pościgu policji za ban­
dytami, któr/y przed kilku tygodniami zamor­
dowali w Zimnej Wodzie kolo Lwowa miej­
scowego proboszc/a ks. Sadowskiego, nastą­
piło starcie policji z trzema banefytami we 
wsi Malkowice koło Gródka Jag. W  wyniku

starcia zabici zostali na miejscu Bandyci K< 
hut i Ślipko, trzeci zaś, Lisowski, spłonę' 
ręcznego granatu. W  czasie starcia jeden z 
żywcem w stodole, w której wybuchł pożar od 
posterunkowych oostał zraniony.
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KOBIETA, KTÓRA ZDRADZIŁA DILLINGERA
Fantastyczna historja rumuńskiej stenotypisiki

' W Jassach mieszka urzędnilk kolejowy Aureli Bu­
gariu którv ze szczsgńltiem zainteresowaniem cz y a l  
stale informacie dzienników o przygodach gangstera 
DijJingera. Podczas tel lektury zwrócił pewnego ra­
ju uwagę na nazwisko owei właścicielki hotelu w

0O0- -------

MASZYNA PIEKIELNA W PRZESYŁCE POCZTOWEJ 
Żonę adresata rozerwało na strzępy

W Klimontowie pod Sosnowcem dokonano 
onegdaj wstrząsającego zamachu bombowego.

Mieszkaniec wsi Klimontowa Tobjasz otrzy­
mał zawiadomienie, że na poczcie znajduje się 
dla niego paczka, nadesłana z Miechowa. Gdy 
Tobjasz przyniósł paczkę do mieszkania, otwar­
ciem jej zaieła się jego żona, Karolina. Podczas 
rozpakowywania nastąpiła eksplozja. Nieszczę­
śliwą rozerwało na strzępy, zaś mąż jej doznał 
ciężk:cb obrażeń.

Zaalarmowani detónacia sasiedzi przybiegł' 
do mieszkania Tobiaszów. a oczom ich przedsta­
wił sie straszny widok W zdemolowanej izbie 
porozrzucane były szczątki Tobjaszowej. zaś T o  
t.f S2 leżał nieprzytomny w kałuży krwi na pod- 
K-.ze.

-oOo
Z galerii poprzedników Dunikowskiego

ALCHEMIK -  POSZUKIWACZ ZŁOTA NA DWORZE 
AUGUSTA MOCNEGO KRAi.4 SAKSONII I POLSKI

Chicago, która w zręczny sposób zwabiła Diliingera 
i następnie wydała go w ręce policji Oto urzędnik 
Bugariu miał od wielu lat krewna tak samo sie nazy- 
walaca w Ameryce nie dalaca iednak oddawna żad- 
iego znaku życia. Bugariu napisał więc list do biura

Jak się okazało, w paczce znajdowała się 
pomysłowo skonstruowana maszyna piekielna. 
Prawdopodobnie ma się tu do czynienia z wyra­
finowana zemstą. Policja prowadzi w tej sprawie 
energ:czne śledztwo.

Ofiara maszyny piekielnej nadła Karolina 
Tobjaszowa. Nieznany sprawca nie dopiął zatem 
celu. bo jak wynika z adresu, zamach przygoto­
wany był na życie Tobiasza. Odniósł on ciężkie 
obrażenia, jednak życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo. Wczoraj mógł już mówić i przesłu­
chany został przez policję w szpitalu będzińskim.

Istnieje przypuszczenie, że sprawca strasz­
nej zemsty pochodzi z Zagłębia 3 tylko dla za­
tarcia śladów, nadał maszynę piekielną w Mie­
chom

Poszukiwacz złota Dunikowski daje znów znać 
o sobie po dfuźszem dookoła niego milczeniu Ostat­
nie wiadomości mówią, że kontynuuje nadal swoje 
prace i eksperymenty na Riwjerze włoskiej. Nadarza 
się sposobność, by przypomnieć jedną z najdawniej­
szych historyj, w której fabrykacja złota odgrywa 
główną rolę, ale dała rezultat nieoczekiwany i nie­
zwykły. Rzeez jest dla nas tern ciekawsza, że roz­
grywała się na dworze Augusta Mocnego, króla Sa 
ksonii ’ Polski. Zacznijmy jednak od początku

Pewnego dnia roku 1701 zjawia się w Berlinie 
: osobliwy podróżnik. Nazywa się Laskaris i podaje 
; się za archimandrytę jednego z greckich klasztorów 

na wyspie Mytileuie. Twierdzi, że puścił się w po­
dróż po Europie w poszukiwaniu interesujących 
ludzi.

Zaledwie zainstalował się w oberży, informuje 
czy Berlin posiada alchemika. Wskazują mu nie- 

M j - i;"go Zorna, aptekarza, zajmującego się w ch w ­
ila ch  wolnych tajemniczemi poszukiwaniami. Udaje 
I  i'r pod wskazany adres i poznaje tam 15-letniego 
pufodzieniaszka, nazwiskiem Bottinger, który jest pie 

j.cj.norem Zorna.
Zaintrygowany młodzieńczym wiekiem „manipu­

lanta" Laskaris wdaje się z nim w rozmowę i odkry 
wa w  nim niezwykłą erudycję alchemiczną oraz en­
tuzjazm do poszukiwań złota. Jego ulubioną książką 
jest traktat Basiliusa Va!entinusa p. t. „lyn k tu ra"  
czyli sztuka przerabiania metali na czyste złoto.

Wspólne upodobania nawiązały nić sympatji po­
między l.askari&em i Botlingercm. I gdy archiman- 
dryta niedługo potem opuszcza Berlin, wzywa do sie­
bie młodego alchemika i wręcza mu flakon z tajem-

! niczym płynem, który — jak twierdzi — pozwoli mu 
fabrykować złoto. Od tej chwili zaczyuają się nie­
szczęścia Bottingera.

Nie omieszka! pochwalić się od razu, że jest po­
siadaczem magicznego płynu. Wieść o tem doszła do 
uszu króla pruskiego, Fryderyka 1, który nie miał 
tadnego zaufania do alchemików i nakazuje uwięzić 
młodzieńca. Bottinger zdołał jednak uciec i schroni) 
się ó° Saksonji. gdzie panuje August Mocny, król 
smutnej u nas pamięci, ale który w swoim kra ju po- 
2ostawil lepsze wspomnienie. Na przyjęcie alchemika 
Aug|ist ^ ^ g u je  samego gubernatora stolicy z roz- 
kazcnn aby nowoprzybyłego sprowadził na dwór kró- 
1, wski. a nadewszystko odebrał od niego tajemniczy 

ikon.
^.Bottinger godzi się wydać dygnitarzowi swoją 

tuiksto'** ® y pozwolić królowi dokonać samemu cu­
downego doświadczenia. Tu jednak zdarza się pierw- 

e nieszezęM.ie. Gdy gubernator wchodzi do koinna- 
Aug,l3’a> '°n ostatni bawi się z psami. Jeden z nich 

uca się na nowoprzybyłego, obala go. flakon upada 
\ rudoinwrt zy płyn rozlewa się po podłodze. Niemniej 
*ostajc 8® trochę i jest to ilość wystarczająca, by po­
próbować eksperymentu

Bottinger zaznacza, że te rzeczy trzeba robić ze

szczerą pobożnością i w zgodzie z Bogieńj, „aby dja- 
bel się do nich nie wmieszał“ August w tym celu 
udaje się do spowiedzi i zaraz potem zabiera się do 
wy ksperymeutowania mikstury Rezultat żaden.

Nie zniechęcił się jednak August Mocny tem pier- 
wszem nieudanem doświadczeniem. Aby mieć Bottin­
gera zawsze do dyspozycji, nakazuje go uwięzić w  
fortecy Koenigstein, gdzie alchemik spędzi cztery la­
ta. poddany jużto najcięższym rygorom, jużto cie­
sząc się najdalej idącemi względami. Początkowo 
wtrącony zostaje do ciemnicy, ale następnie, chcąc 
pozyskać sobie alchemika łagodnością, zapewnia mu 
wszelkie wygody i spełnia wszystkie jego zachcianki

Dla tego uprzywilejowanego więźnia Koenigstein 
staje się rajem. Bottinger ma tam swoją osobistą ka­
plicę, swoje bogato umeblowane apartamenty, swoją 
służbę, a strażnicy traktują go z wszelkiemi honora­
mi. Ma poddostatkiem pieniędzy, może wychodzić na 
miasto. Zdając sobie sprawę z tego, w jak wielkiej 
cenie ma go król, wykorzystuje to, jak może. Pro­
wadzi tyw ot hulaszczy, organizuje bale, urządza bie­
siady, uzyskuje nawet pozwolenie, żeby go mogły 
odwiedzać najpiękniejsze dziewoje Drezna.

Ale przez ten czas nie przestaje kontynuować 
swoich doświadczeń. Pracuje bez przerwy, gdyż jest 
istotnie „opętany“ alchemją, wierzy w swój sekret, 
w tajemnicze własności płynu, powierzonego mu 
przez Laskarisa. Zaś August Mocny odczuwa do niego 
taki respekt, że nie nazywa go po imieuiu, lecz mó­
wiąc o nim, wyraża się przez trzecią osobą lub sło­
wami „ta osoba“, „ten człowiek'. „to sumienie .

Trzy lata upływają w ten sposób. Jednego dnia 
Bottinger ucieka, ale szybko zostaje schwytany i uwię. 
ziony z powrotem. Nie spotyka go nawet za to żadna 
kara, gdyż król wierzy w niego ciągie. Jest to po­
czątek roku 1704

-  W półtora roku później, z końcem 1705, odbywa 
się ostatnie „decydujące" doiwiadczenie, które po­
nosi fiaseo. jak i wszystkie poprzednie. Tym razem 
August Mocny wpada w gniew i nakazuje przewieźć 
Bottingera do zamku Meissen, gdzie więzień poddany 
zostaje o wiele większym rygorom. Nie przestaje kon­
tynuować swoich eksperymentów. I nareszcie po czte­
rech latach następuje cud. Nie jest to cud oczeki 
wany. ale niemniej odkrycie wielkiej wagi. Poszuku­
jąc sekretu fabrykacji złota. Bottinger odkrywa se­
kret fabrykacji porcelany. Stało się to w okresie 
świąt Bożego Narodzenia 1709 roku. Niedocieczone są 
drogi Opatrzności.

Porcelana jest również zlotem dia kraju, który 
posiada sekret jej fabrykacji. August Mocny powziął 
w tvm celu najdalej idące środki ostrożności. Nikt 
nie może wyjść albo wejść do Meissen bez jego po 
Zwolenia. W warsztatach, ktoremi kieruje Bottinger. 
pracują więźniowie.

A dla alchemika, wynalazcy porcelany, zaczyiia 
się na nowo szeroki żywot. Oddaje się pijaństwu 
i rozpuście i m r. I?l9 umiera na gruihcę,

informacyjnego w Chicago i prosił o przysłanie mo 
fotografii o Anny Sagę, aby stwierdzić, czy ta. Która 
zdradziła Diliingera iest rzeczywiście iego krewną W 
tych dniach listonosz wręczy) urzędnikowi gruby list 
z Chicago. Zawiera) on totograf.ę owei kobiety, a d >- 
zatem obszerne informacje od owego biura Ku swe­
mu niemałemu zdziwieniu poznał Bugariu w owei ko 
biecie swa amerykańska krewna która Drzed wiciu 
laty opuściła iako uboga dziewczyna Europę. aby pró 
bcwać szczęścia za oceanem.

Mnieiwięcei przed dwudziestu taty wyernigp w ■ 
zubożały rolnik rumuński ze swą córką Anną do A;iu- 
ryki. Dziewczyna otrzymała w Nowym Jorku po-.3di 
stenotypistki i żvła skromnie. Po Dieeiu latach umarł 
jei ojciec, a Anna liczącą wówczas 22 tata, pozostała 
zupełnie sama w obcym krain Niezadowolona ze 
swych skromnych dochodów zdecydowała sie PO pe­
wnym czasie na obieeie posady tainei agentki oew 
ne'' szalki przemytników alkoholu. Niebawem wyszi 
zamaż i otrzymała obywatelstwo amerykańskie P 
kilku latach umarł iei maż i pozostawił ia wraz z ma­
łym synkiem bez środków do życia. Anna obiela zuo- 
wru posadę agentki i zarobiła tyle. że kupiła sobie ho­
tel w centrum miasta Chicago

Poznała ona Diliingera wówczas, gdy stał on je­
szcze na czele niewielkiej szaiki przemytników VV 
dwa lata później był iuż bandyta postrachem 
Ameryki

Pewnego dnia zjawił sie w hotelu pani Sax 
dróżny, maiacy na twarzy charakterystyczna bliz n 
Sprytna kobieta poznała w nowym gościu osławione­
go króla gangsterów Diliingera którego raz widziała 
przed dwoma laty. Rozpoczęta z nim rozmowę nie 
zdradzaiac iednak że go zna. Diliinger zainteresował 
sie przystojna kobieta i umówił sie z ma na sehad/.ke 
która miała odbyć sie następnego dnia Nie przeczu­
wając niczego złego przvbvł on o oznaczonel godzi- 
rie. Pam Sagę coś mu zręcznie nakłamała i skłoniła 
go .aby przyszedł następnego dnia ieszcze raz Tym­
czasem iednak zaprosił ia Diilinger do kina., znaidu- 
iaccgo sie w centrum miasta.

Pani Sagę udała sie oocichutku na polocie 1 zw e- 
*zv?a sie z tego że wieczorem ma spotkać sie z  Di'- 
lingerem Umówiła sie że dla rozpoznania będzie nota 
la na sobie czerwona suknie Policia otoczyła kino taj­
nymi agentami aby uniemożliwić ucieczkę b an d w  
Rzeczywiście ziawiła sie o Sagę z gangsterem w ki­
nie. a gdv po przedstawieniu razem wychodzili. rzu­
ciła sie policia na człowieka z blizna który wybił 
rewolwer t chciał sie bronić, łecz został niebawem 
zastrzelony.

P Sagę otrzymała obiecana nagrodę, wynoszącą 
75OOo dolarów lecz musiała natychmiast opuścić mia 
sto gdvż obawiała sie zemsty pm daclół DilHngera. 
Opuściła wńec narazie Chicago a nodobno ma nie­
bawem powrócić do swei oiczyzny RumunH

Ahsotaina władza Hitlera >
B e r l i n .  (PAT.) Na akademii administracyjnej 

sekretarz stanu dr Lammers wygłosił mowę. zawierają­
cą znamienną interpretacię ustawy o połączeniu urzę­
dów prezydenta i kanclerza Rzeszy z dniem 1 sierpnia 
1934 r

Ustawa ta — oświadczył dr. Lammers — znosi zara­
zem postanowienia konstytucii. dotyczące okresu urzę­
dowania prezydenta Rzeszy tem samem Adolf Hitler stal 
sie dożywotnim prezydentem i kanclerzem państwa nie­
mieckiego a oba te urzędy są w iego osobie nierozdziel- 
nie ze sobą zespolon Kanclerz iako głowa Rzeszy, nie 
>esł przytem odpowiedzialny przed parlamentem. Mini- 
strawie odpowiadała również tylko przed kanclerzem.

B e r l in , (PAT) Gab net niemiecki uchwalił wczo­
raj ustawę o zaprzysiężeniu ministrów Rzeszy i człon­
ków rządów krajowych W myśl tei ustawy zaprzysięże­
nie ministrów Rzeszy i obięc e przez uicb urzędowania 
odbywać się ma według następuiącei roty:

„Przysięgam, że będę wierny i posłuszny wodzowi 
Rzeszy i narodu n endeckiego Adolfowi Hitlerowi i po­
święcać będę siły swe dla dobra narodu niemieckiego, 
orzestrzegać praw. spełniać sumiennie nałożone na mc c 
obowiązki oraz bezstronnie i sprawiedliwie wykonywać 
swój urząd".

„Na gap§“ pod wagonem 
z Warszawy do Rzymu

W ie d e ń , (PAT.) Pol cia w Leoben w Styrii przy­
chwyciła dziś 5 młodych Polaków, którzy jeebati „na ga­
pę" z Polski do Rzymu, ukrywszy się pod wagonem 
kursującym w bezpośredniei komunikacji Warszawa — 
Rzym Po 12-godzinnei ieźdz e młodzi podróżnicy bvli 
tak zziębnięci l wyczerpani te musieli przerwać dalszą 
podróż. Pierwszy wyszedł z pod wagonu 15-letni chłopak 
a za n m 4 inni Na pytanie -iokai lechili odpowie­
dzieli. że jechali do Rzviru. Wszystkich pięciu oddano 
w ręce żandarmerii.



Piętek, dnia 19 października 19341.

Jak zginął Aleksander I. i królowa Draga
Wstrząsająca tragedja w Marsylji przy­

pomina krwawy dramat jednego z poprzed­
ników zamordowanego obecnie króla, również 
Aleksandra z rodu Obrenowiczów, który 
przed 31 luty wraz ze swoją małżonką Dragą 
padł ofiarą morderców.

Aleksander Obrenowicz od dzieciństwa 
żył w smutryrŁ> warunkach z powodu usta­
wicznych niesnasek rodziców: osławionego z 
powodu hulaszczego życia króla Milana i du­
mnej a gwałtownej królowej Natalji. Skan­
dale na dw orze serbskim zajmowały ustawicz- 
pie uwagę Europy. Para królewska raz roz­
chodziła się ze sobą, to znowu łączyła. Król 
Milan to rezygnował z tronu, to znowu nań 
powracał. W  tych warunkach dziecko rosło 
samotnie, pozbawione miłości i ciepła rodzin­
nego, otoczone tylko surową opieką nauczy­
cieli i ochmistrzów. To było może powodem, 
że Aleksander odznaczał się zimnym charak­
terem i oschłością. Doszedłszy po abdykacji 
<̂ jea w 17-tym ro’ u życia do władzy, dążył 
do rządów samowładnych. Pozyskawszy sobie 
wojsko wprowadził reakcyjną k mstyt w 
r. 1394 Do pomocy w przeprowadzeniu swo­
ich planów, a nie z tęsknoty synowskiej, spro­
wadzi! ojca, aby wykorzystać jego doświad­
czenie i spryt.

W rok później odwiedza matkę, która po 
rozejściu się z mężem, zamieszkiwała w Biar­
ritz. Tam poznaje je j damę dworu, Dragę, 
wdowę po inżynierze Maszinie, kob:etę piękną 
i ambitną, skazaną na życie z niewielkiej ren­
ty po mężu. Widok Dragi wzbudza pierwsze 
gorące uc^u-ia w zimnem dotąd sercu mło­
dego króla. Miłość jego jest ślepa i nie cofa 
się przed żadnemi przeszkodami.

Draga była o dwanaście lat starsza od 
niego, a przeszłość je j nie należała do naj­
jaśniejszych. Córka wysokiego urzędnik i, 
znalazłszy się po śmierci męża w krytycznych 
stosunkach finansowych, nie wahała się szu­
kać przyjaciół, kio y dostarczyli jei środ­
ków do życia na wielką stopę. W  tym < k  osie 
przechodziła z rąk do rąk zachowując je­
dnak pozory i nie doprowadzając do skan­
dalu. Od chwili zaliczenia je j do dam dworu 
królowej M>ta!ji, życie je j stało się niena­
ganne.

A'eksnnder pragnąc być w pob i/u ubós­
twianej kobiety, stara si.ę o zbliżenie z matką. 
Nigdy przedtem nie było na dworze belgradz­
kim tak wesoło, jt k teraz. Odbywały się us'a- 
wiczne bale, przyjęcia, rozrywki. Powciągbwy 
przedtem i zimny Aleksander płonie coraz to 
żarliwszym ogniem miłości, aż wreszcie w 
r. 1897 rodzi się w jego mózgu myśl, aby so­
bie zapewnić ten „klejnot11 przez prawny ślub. 
^mbitna Draga wraz ze swoim bratem po­
py ha ją króla do stanowczych kr k iw, jak- 
Xr' viek wiedzą, że mają przecn ko sobie za­
równo ekskrólową jak i je j małżonka, którzy 

>. i vm ie ^- m w g dem są ze sobą zgodni.
Natalja snuła dla syna matrymon-

. i plany, pragnąc przez małżeństwo z księ- 
zu i /.ką Czarnogóry zbliżyć go do tronu ro- 
, .kiego. Milan natomiast pragnął ożenić sy- 
i z niemiecką księżnie; k i, aby wzmocnić 
m samem kierunek politjki: Wiedeń-Bcrlin. 

«Vybór padł na księżniczkę v Schaumburg- 
Lippe, a min. Goluehowski pośredniczył w 
staraniach o rękę księżnie; ki. W te kombi­
nacje jak grom z jasnego ni-fca uderzyła wieść 
o zaręczyn ,ch króla z Dragą Maszin. Uczy­
niło to katastrofalne wrażenie w całej Serbji. 
Milan i Natalja protestowali jak najenergicz­
niej, panie z belgradzkiego towarzystwa z 
oburzeniem przypominały, iż nie tak dawno, 
Matzinowa chodziła w znoszonych sukniach

i wydeptanych bucikach, ministrowie i gene­
rałowie tłumaczyli Obrenowiczowi, że jego 
wybrana sprzedawała się każdemu, kto za­
płacił.

Aleksander jednak był nieczuły na te 
wszystkie perswazje i wbrew opozycji rodzi­
ców,sfer wojskowych i całego narodu, ożenił 
się z ukochaną. Dla umocnienia swego tronu 
pragnął gorąco mieć z nią dziecko. Draga je ­
szcze przed ślubem napomykała parokrotnie 
że była w ciąży, którą musiała przerwać. Te­
raz znowu zaczęła udawać ciężarną, aby może 
w odpowiednim momencie podsunąć królowi 
obce dziecko.

Sprawa zaczęła nabierać posmaku skan­
dalu europejskiego, który jeszcze powi kaza­
ła okoliczność, iż królowa starała się o wy­
niesienie swoich braci. O jednym z nich krą­
żyła uporczywa pogłoska, iż ma zostać, w 
razie berd. i:l.. ń pary królewskiej, następ­
cą tronu. To wszystko sprawiło, że garstka 
zwolenników królewskich topniała coraz bar-

Warszawa (teł. wł.). Prace rządu w chwili 
obecnej skierowane są na ostateczne opraco­
wanie tvch wszystkich proiektów ustaw, któ­
re załatwione bvć maja ieszcze w drodze roz­
porządzenia P. Prezydenta przed zwołaniem 
stsi' parlamentarne!.

Do tvcb dekretów należy zaliczyć nrze- 
dewszystkiem dekrety, dotyczące oddłużenie 
rolnictwa. Co do inychn proiektów ustawoda-

Warszawa, 16 października.
Sądy polskie będą wkrótce miały do rozpo­

znania niezwykle interesujące zagadnienie, czy 
i lak ma być karane zabójstwo z litości, które 
wczoraj dokonane było w ogrodzie Saskim. Mie­
ści się tam budynek gospodarczy nrejski. Mie­
szka tam urzędn:k miejski magazymer wydziału 
ogrodniczego Aleksander Łobodowski. Łobodow- 
ski miał s:ostrę 27-letnia Marie Łobodowską 
która mieszkała u niego Łobodowską była odda- 
wna chora psycłrcznie ł c!erp!ała na głowę. 
Wszelka kuracja na nic sfe n!e zdawała choroba 
oostepowała. Biedna kobieta nie umiała znos’ć 
okropnych ciernięń 1 chc!ała umrzeć. N:e m!a>a 
:ednak na to odwagi ani sposobności. Była ciągi1? 
ood onieka brała i iego rodziny.

Łobodowską skarżyła ŝ e na swofe udręk' 
wujowi, 40-letniemu Aleksandrowi Wolickiemu,

Lwów. (PAT) W  pościgu policji za ban­
dytami, któr/y przed kilku tygodniami zamor­
dowali w Zimnej Wodzie kolo Lwowa miej­
scowego proboszcza ks. Sadowskiego, nastą­
piło starcie policji z trzema banefytami we 
wsi Malkowice koło Gródka Jag. W  wyniku

dziej. Wkońeu powstało sprzysiężenie ofice* 
rów, mające na celu zamordowanie pary kro* 
lewskiej. Dnia 11 czerwca r. 1903, spiskowcy 
wdarli się w nocy do Konaku. Przez dww 
godziny odbywał się dziki pośeg Aleksandra 
i Drogi, umykających przed królobójcami z 
jednej do drugiej sa’i zamkowej. Wreszcie 
znaleziono ich oboje za tajnemi drzwiami, 
zamaskowanemi tapetą. Gdy mordercy pod* 
nieśli rewolwery, Draga rzuciła się gwałtów* 
nie na pierś swego Sas/.y, niewiadomo, czy 
chcąc jego bronić, czy też ratować siebie. 
Pozostanie to n:gdy niewyjaśnioną zagadką. 
Faktem jest jednak, że o świcie dnia 11 czer* 
wca dwa martwe dała podziurawione kulami, 
zostały wyrzucone przez okno na podeptane 
klomby podwórzowego zamku. Król otrzymał 
30 kul, Draga 18. Nadto oba trupy były ha* 
niebnie zmasakrowane cięciami szali.

Z powodu tego podwójnego morderstw? 
opróżnił się tron Serbji, który zajęła obe 
dynastja — Karageorgewiczów.

wczych to dotąd nie powzięto ieszcze decyzji, 
które z nich złożone zostaną do laski marszał­
kowskiej. a które ukaża sle w drodze dekre­
tów. Sprawa ta. iak sły^bać. zostanie załat­
wiona w ciągli b!eżacego tveodnia. W  b!.>ą- 
cvm też tygodniu spodziewać sic należy zwo­
łania Pady Mmistrów dla ostatecznego roz­
patrzenia i uchwalenia tych projektów. (M)'.

oisząc do niego listy 1 prosząc, aby ukrodi jćj 
cierp:enia i odebrał iej życ!e. Wuj odpisywał jej, 
a także przychodził do niej. pocieszając, jak 
mógł. Wczorai wieczorem przyszedł do swej 
chorej kuzynki, lak zdarzało sie dość często. Ło- 
bodowski zostawił ich samych w mieszkaniu 1 
wyszedł Wtedy WnPekl postanowi) spełnić ży­
czenie chorej I zab’J la. Strzelił iei w głowę.

Wyszedł następnie na ogród i zawołał do­
zorcę Oświadczył mu że zabił siostrę i polecił 
mu wezwać policje. Przybyła po!;c.ia. Wezwano 
także pogotowie ratunkowe. Lekarz stwierdził 
'uż tylko śmierć Łohodowskiej. Wolicki oddał 
nolicil rewolwer * został aresztowany. Oświad­
czył. że zabił kuzynkę z Ińości co zresztą zosta­
ło potwierdzone przez listy, pisane przez chorą 
kobietę i listy pisane w odpowiedzi przez Wolic­
kiego.

starcia zabici zostali na miejscu Bandyci K< 
hut i Ślipko, trzeci zaś, Lisowski, spłonę' 
ręcznego granatu. W  czasie starcia jeden z  
żywcem w stodole, w której wybuchł pożar od 
posterunkowych został zraniony.

-oO

PRZED OGŁOSZENIEM DEKRETU 0 ODDŁUŻENIU
ROLNICTWA

--------- OQO

CZY WOLNO ZABIĆ Z LITOŚCI?
Zabójstwo umysłowo chorej w Ogrodzie Saskim w Warszawie

-oO

KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTAMI
Dwuch zastrzelono, jeden żywcem spłonął
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KOBIETA, KTÓRA ZDRADZIŁA D1LLINGERA
Fantastyczna historja rumuńskiej sfienotypistki

 ̂ Pi;lcR, dnia 19 października 1934 r.

' W Jassach mieszka urzędnilk kolejowy Aureli Bu- 
garlu który ze szczególnem zainteresowaniem czv'al 
stale informacje dzienników o przygodach gangs*era 
Di;Jingera. Podczas tei lektury zwróci? pewnego ra­
so uwagę na nazwisko owei właścicielki hotelu w

---------0O0----------

MASZYNA PIEKIELNA W PRZESYŁCE POCZTOWEJ 
Żonę adresata rozerwało na strzępy

W Klimontowie pod Sosnowcem dokonano 
onegdaj wstrząsającego zamachu bombowego.

Mieszkaniec wsi Klimontowa Tobjasz otrzy­
mał zawiadomienie, że na poczcie znajduje się 
dla niego paczka, nadesłana z Miechowa. Gdy 
Tobjasz przyniósł paczkę do mieszkania, otwar­
ciem jej zaięła się jego żona, Karolina. Podczas 
rozpakowywania nastąpiła eksplozja. Nieszczę­
śliwą rozerwało na strzępy, zaś mąż jej doznał 
Cięźk:ch obrażeń.

Zaalarmowani detonacja sasiedzi przybiegł' 
do mieszkania Tobjaszów. a oczom ich przedsta­
wił sie straszny widok W zdemolowanej izbie 
porozrzucane były szczątki Tobjaszowej. zaś To- 
I jpsz leżał nieprzytomny w kałuży krwi na pod- 
lódze.

-oOr>
Z galer ji poprzedników Dunikowskiego

ALCHEMIK -  POSZUKIWACZ ZŁOTA NA DWORZE 
AUGUSTA MOCNEGO K R ói.4 SAKSON II I POLSKI

Chicago, która w zręczny sposób zwabiła Dillingera 
i następnie wydala go w ręce policji Oto urzędnik 
Bugariu miał od wielu lat krewna tak samo się nazv- 
waiaca w Ameryce nie dajaca lednak oddawna iad- 
tego znaku życia. Bugariu napisał więc list do biura

Jak się okazało, w paczce znajdowała się 
pomysłowo skonstruowana maszyna piekielna. 
Prawdopodobnie ma się tu do czynienia z wyra­
finowana zemstą. Policja prowadzi w tej sprawie 
energiczne śledztwo.

Ofiara maszyny piekielnej padła Karolina 
Tobjaszowa. Nieznany sprawca nie dopiął zatem 
celu. bo jak wynika z adresu, zamach przygoto­
wany był na życie Tobiasza. Odniósł on ciężkie 
obrażenia, jednak życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo. Wczoraj mógł już mówić i przesłu­
chany został przez policję w szpitalu będzińskim.

Istnieje przypuszczenie, że sprawca strasz­
nej zemsty pochodzi z Zagłębia a tylko dla za­
tarcia śladów, nadał maszynę piekielną w Mie­
chów.

Poszukiwacz złota Dunikowski daje znów znać
0 sobie po dtuższem dookoła niego milczeniu Ostat­
nie wiadomości mówią, że kontynuuje nadal swoje 
prace i eksperymenty na Riwjerze włoskiej. Nadarza 
aię sposobność, by przypomnieć jedną z najdawniej­
szych historyj, w której fabrykacja zioła odgrywa 
główną rolę, ale dała rezultat nieoczekiwany i nie­
zwykły. Rzecz jest dla nas tern ciekawsza, że roz-

i grywała się na dworze Augusta Mocnego, króla Sa­
ksonii ' Polski. zlncziiijmv jednak od początku

Pewnego dnia roku 1701 zjawia się w Berlinie 
, osobliwy podróżnik. Nazywa się Laskaris i podaje 

się za archimandrytę jednego z greckich klasztorów 
na wyspie Mytiłeuie. Twierdzi, że puścił się w po­
dróż po Europie w poszukiwaniu interesujących 
ludzi.

Zaledwie zainstalował się w oberży, informuje 
• czy Berlin posiada alchemika. Wskazują mu nie- 

■  j ‘ 1 '"go Zorna, aptekarza, zajmującego się w chwi- 
l la ib  wnlnveh tajemniczemi poszukiwaniami. Udaje

pod wskazany adres i poznaje tam 15-letniego 
f  ; 'dzieniaszka, nazwiskiem Bottinger, który jest pie 

^cjmorein Zorna.
Zaintrygowany młodzieńczym wiekiem „manipu­

lanta" Laskaris wdaje się z nim w rozmowę i odkry 
7oa w nim niezwykłą erudycję alchemiczną oraz en­
tuzjazm do poszukiwań złota. Jego ulubioną książką 
jest traktat Basiliusa Va!entinusa p. 1. „lyn k tu ra"  
czyli sztuka przeruhiania metali na czyste złoto.

Wspólne upodobania nawiązały nić sympatji po­
między l.askarisem i Bottingercm. I gdy arehiman- 
dryta niedługo potem opuszcza Berlin, wzywa do sie­
bie młodego alchemika i wręcza mu flakon z tajem­
niczym płynem, który — jak twierdzi — pozwoli mu 
fabrykować złoto. Od tej chwili zaczynają się nie­
szczęścia Bottingera.

Nie omieszkał pochwalić się od razu, że jest po- 
I siadaczt-in magicznego płynu. Wieść o tera doszła do 

Oszu króla pruskiego, Fryderyka 1, który nie miał 
ładnego zaufania do alchemików i nakazuje uwięzić 
młodzieńca. Bottinger zdołał jednak uciec i schronił 
się o ° Saksonji, gdzie panuje August Mocny, król 
smutnej u nas pamięci, ale który w swoim kra ju po- 
zostawił lepsze wspomnienie. Na przyjęcie alchemika 
August deleguje snmego gubernatora stolicy z roz- 
knzeiu. aby nowoprzybyłej,,} sprowadził na dwór kró- 
1 wski, a nadewszystko odebrał od niego tajemniczy

ikon.
^.Bottinger godzi się wydać dygnitarzowi swoją 

mikstu*ę. a ry  pozwolić królowi dokonać samemu eu- 
•ownego doświadczenia. Tu jednak zdarza się pierw- 

e nieszczęście. Gdy gubernator wchodzi do kointia- 
- Aug,l ,,a ’ *en ostatni bawi się 7. psami. Jeden z nich 

nca się na nowoprzybyłego, obala go. flakon upada
1 cudotwórczy płyn rozlewu się po podłodze. Niemniej 
zostaje go trochę i jest to ilość wystarczająca, by po­
próbować eksperymentu

Bottinger zaznacza, że te rzeczy trzeba robić ze

szczerą pobożnością i w zgodzie 2 Bogiein, „aby dja- 
bel się do nich nie wmiesza1“ August w tym celu 
udaje się do spowiedzi i zaraz potem zabiera się do 
wy ksperymentowania mikstury Rezultat żaden.

Nie zniechęcił się jednak August Mocny tem pier- 
wszem nieudanem doświadczeniem. Aby mieć Bottin­
gera zawsze do dyspozycji, nakazuje go uwięzić w  
fortecy Koenigstein, gdzie alchemik spędzi cztery la­
ta. poddany jużto najcięższym rygorom, jużto cie­
sząc się najdalej idącemi względami. Początkowo 
wtrącony zostaje do ciemnicy, ale następnie, chcąc 
pozyskać sobie alchemika łagodnością, zapewnia mu 
wszelkie wygody i spełnia wszystkie jego zachcianki

Dla tego uprzywilejowanego więźnia Koenigstein 
staje się rajem. Bottinger ma tam swoją osobistą ka­
plicę, swoje bogato umeblowane apartamenty, swoją 
służbę, a strażnicy traktują go z wszelkiemi honora­
mi. Ma poddosłaikiem pieniędzy, może wychodzić na 
miasto. Zdając sobie sprawę z tego, w jak wielkiej 
cenie ma go król, wykorzystuje to, jak może. Pro­
wadzi iyw ot hulaszczy, organizuje bale, urządza bie­
siady, uzyskuje nawet pozwolenie, żeby go mogły 
odwiedzać najpiękniejsze dziewoje Drezna.

Ale przez ten czas nie przestaje kontynuować 
swoich doświadczeń. Pracuje bez przerwy, gdyż jest 
istotnie „opętany" alchemją, wierzy w swój sekret, 
w tajemnicze własności płynu, powierzonego mu 
przez Laskarisa. Zaś August Mocny odczuwa do niego 
taki respekt, że nie nazywa go po imieuiu, lecz mó­
wiąc o nim, wyraża się przez trzecią osobą lub sło­
wami „ta osoba", „ten człowiek", „to sumienie .

Trzy lata upływają w ten sposób. Jednego dma 
Bottinger ucieka, ałe szybko zostaje schwytany i uwię­
ziony z powrotem. Nie spotyka go nawet za to żadna 
kara, gdyż król wierzy w niego ciągle. Jest to po­
czątek roku 1704

-  W półtora roku później, z końcem 1705, odbywa 
się ostatnie „decydujące" doimiadczenie, które po­
nosi fiaseo. jak i wszystkie poprzednie. Tym razem 
August Mocny wpada w gniew i nakazuje przewieźć 
Bottingera do zamku Meissen, gdzie więzień poddany 
zostaje o wiele większym rygorom. Nie przestaje kon­
tynuować swoich eksperymentów. I nareszcie po czte­
rech latach następuje cud. Nie jest to cud oczeki 
wany. ale niemniej odkrycie wielkiej wagi. Poszuku­
jąc sekretu fabrykacji złota. Bottinger odkrywa se­
kret fabrykacji porcelany. Stało się to w okresie 
świąt Bożego Narodzenia 1700 roku. Niedocieczone są 
drogi Opatrzności.

Porcelana jest również zlotem dla kraju, który 
posiada s e k r e t  jej fabrykacji. August Mocny powziął 
w tvra celu nnjtialcj idące środki ostrożności. Nikt 
nie może wyjść albo wejść do Meissen bez jego po 
^wolenia. W warsztatach, któremi kieruje Bottingei 
pracują w-ięźniowie.

A dla alchemika, wynalazcy porcelany, zaczyna 
się na nowo szeroki żywot. Oddaje się pijaństwu 
i rozpuście i m r. 1?19 umiera na gruźlicę,

informacyjnego w Chicago i prosił o przysłanie mo 
fotografii p Anny Sagę, aby stwierdzić. czy ta. Która 
zdradziła Dillingera iest rzeczywiście iego krewną W 
tych dniach listonosz wręczył urzędnikowi grubv list 
z Chicago. Zawierał on fotografię owei kobiety, a d-j- 
zatem obszerne informacje od owego biura Ku sine­
mu niemałemu zdziwieniu poznał Bugariu w ow o ko 
biecie swa amerykańska krewna która Przed wiiiu 
laty opuściła iako uboga dziewczyna Europę. abv pró 
bcwać szczęścia za oceanem.

Mmeiwięcei przed dwudziestu laty wyeroign w ■ 
zubożały rolnik rumuński ze swą córką Anną do A m 
ryki. Dziewczyna otrzymała w Nowym Jorku posadt 
ste,notvpistki i żvla skromnie. Po Dięeiu latach umarł 
jei ojciec, a Anna licząca wówczas 22 tata. pozostała 
zupełnie sama w obcym kraui Niezadowolona ze 
swych skromnych dochodów zdecydowała się po Pe­
wnym czasie na obięcie posady tainei agentki pew 
nei szajki przemytników alkoholu. Niebawem w v o ' 
zamaź i otrzymała ohvwatels'wo amerykańskie P 
kilku latach umarł iei mai i pozostawił ią wraz z oty­
łym synkiem bez środków do życia. Anna obiela zno­
wu posadę agentki i zarobiła tyle. że kupiła sobie ho­
tel w centrum miasta Chicago

Poznała ona Dillingera wówczas, gdy stał on Je­
szcze na czele niewielkiej szaiki przemytników W 
dwa lata później byl iuż bandyta postrachem 
Ameryki

Pewnego dnia zjawił się w hotelu pani Say 
dróżny. maiacy na twarzy charakterystyczna b ii/n  
Sprytna kobieta poznała w nowym gościu osławione­
go króla gangsterów Dillingerj którego raz widziała 
przed dwoma laty. Rozpoczęła z nim rozmowę nie 
zdradzając iednak że go zna. Dillinger zainteresował 
sie przvstoina kobieta i umówił się z nia na schadzko, 
która miała odbyć sie następnego dnia Nie przeczu­
wając niczego złego przvbv? on o oznaczonei godzi­
nie. Pand Sagę coś mu zręcznie nakłamała i skłoniła 
go .aby przyszedł następnego dnia ieszcze raz Tym­
czasem iednak zaprosił ia Dillinger do kina, zna id u- 
iacego sie w centrum miasta.

Pani Sagę udała sie podchutku na oołrcłe i zw e- 
rzyla sie z tego że wieczorem ma snotkać się 1  Di!- 
lingerem Umówiła się że dla rozpoznania będzie tnia 
la na sobie czerwona suknie Policia otoczyła kino taj­
nymi agentami abv uniemożbwić ucieczkę b aitd w  
Rzeczywiście ziawiła sie d Sagę z gangsterem w ki­
nie. a gdv po przedstawieniu razem wychodzili, rzu­
ciła sie policia na człowieka z blizna który wylał 
rewolwer t chciał sie bronić, łecz z.ostał niebawem 
zastrzelony.

P Ragę otrzymała obiecana nagrodę, wynoszącą 
?5<X)n dolarów lecz musiała natychmiast opuścić mia 
sto gdvż obawiała sie zemsty pm-faeiół DMłtngera. 
Opuściła wiec narazie Chicago a nodobno ma nie­
bawem powrócić do swei oiczvzny Rumunii

Absoiufoa władza Hitlera
B e r l i n .  (PAT.) Na akademii administracyjnej 

sekretarz stanu dr Lammers wygłosił mowę, zawierają- • 
cą znamienną interpretację ustawy o połączeniu urzę­
dów prezydenta i kanclerza Rzeszy z dniem 1 sierpnia 
1934 r

Ustawa ta — oświadczył dr. Lammers — znosi zara­
zem postanowienia konstytucji, dotyczące okresu urzę­
dowania prezydenta Rzeszy temsamem Adolf Hitler stal 
sie dożywotnim prezydentem i kanclerzem państwa nie­
mieckiego a oba te urzędy są w iego osobie nierozdziei- 
nie ze sobą zespoion Kanclerz tako głowa Rzeszy, nie 
<est przytem odpowiedzialny przed parlamentem. A//ni- 
strowie odpowiadam również tylko przed kanclerzem.

B e r l i n .  (PAT1 Gab net niemiecki uchwalił wczo­
raj ustawę o zaprzysiężeniu ministrów Rzeszy i człon­
ków rządów krajowych W myśl tei ustawy zaprzysięże­
nie ministrów Rzeszy i obięc e przez uicb urzędowania 
odbywać się ma według nastepuiącei roty:

„Przysięgam, że będę wierny i posłuszny wodzowi 
Rzeszy i narodu n emieckiego Adolfowi Hitlerowi i po­
święcać będę siły swe dla dobra narodu niemieckiego, 
przestrzegać praw. spełniać sumiennie nałożone na mn’e 
obowiązki oraz bezstronnie i sprawiedliwie wykonywać 
swój urząd”.

„Ha gaps“ pod wronom 
z Warszawy do Rzymu

W ie d e ń , (PAT.) Pol cja w Leoben w Styrii przy­
chwyciła dziś 5 młodych Polaków, którzy jechali „na ga­
pę” z Polski do Rzymu, ukrywszy się pod wagonem 
kursującym w bezpośrednie! komunikacji Warszawa — 
Rzym Po 12-godzinnei ieźdz e młodzi podróżnicy bvli 
tak zziębnięci i wyczerpani że musieli przerwać dalszą 
podróż. Pierwszy wyszedł z pod wagonu 15-letni chłopak 
a za n m 4 inni Na pytanie Jokąl iecH’.li odpowie­
dzieli, że jechali do Rzvmu. Wszystkich pięciu oddano 
w ręce żandarmerii.
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GIEŁDA

Ceduła giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto 17.50 17.75

usposobienie wyczekujące.
Pszenica 1 7 . - 17.50

usposobienie spokojne.
Jęczmień browarowy 2 1 , - 21 50

usn<»vot>terile soottoin*
Jęczmień 710— 725 g/L 19,50 2 0 ,-
Jęczmień 680—690 gd. 18,— 18,56

usposobienie spokojne
Owies 45 t. p. P. 17,00 16,75 17,00

60 t. p. P. 16.90
50 t. p P. 16.85

t. p P. 16,80
• -'>t>ienie spokojne

żytnia 1 Kat. 0—55% wt w. 22.75 24 25
Maka żytnia 1 gat. 0 —65 proc w! w. 21.25 22.75
Maka żytnia II Kat. 55—7 Oproc wł. w. 16 75 18 25
Maka żytnia poślednia ponad 70% wł. w 14.75 16.25
Maka żytnia razowa 0—95 proc wł w 1875 20.25

lispo—ibienie •pokorne
Mąka pszenna gat. IA 0— 20% wL w. 30,50 35.50

gat. IB 0—45% wł. w. 28.50 29.00
gat. IC 0—55% wł. w. 27.50 28.00
gat. ID 0—60% wł. w. 26,50 27.00
gat. IE 0—65% wł. w. 25.50 26,00
gat. 11A 20—55% wł. w* 24 50 25.00
gat. IIB 20— 65% wł. w. 24.00 24.50
gał. IID 45—65% wł. w. 21,50 22,00
g a i U F 55— 66% wł w. 18,00 18.50
g at 111A 65— 70% wł w. 16.00 16,50
gat. IIIB 70— 75% wł w. 13,00 13,50
usposobienie soikoine.

Otręby żytnie przem. standart. 10.75 11.50
Otręby pszenne grube przem. stand. 10,75 11,25
Otręby średnie, przem standart. 10— 10,50
Otręby jęczmienne 11.50 13.00
Rzepak zimowy 38,00 39.00
Gorczyca 51.— 55.—
Wyka tatowa 26.00 28,00
Groch Viktona 41 00 45.0C
Groch Folgera 32 00 35 or
Koniczyna czerwona surowa 130.00 150.00
Ki niczyna biała 90.00 120.00
Koniczyna żółta odtłuszczona 70.00 90.00
Ziemniaki jadalne 2.20 2,70
Ziemniaki fabryczne za kiło ^ 13 %
Słoma pszenna luzem 2.50 2,70
Słoma pszenna prasowań* 3 10 3,3t
Słoma żytnia luzem 3— 3 2 '
Ulotna żytnia prasowana 3.50 3 . r
Słoma owsiana luzem 3 25 3.5t
Słoma owsiana prasowana 3.75 4 -

Słoma jęczmienna luzem 2.20 2.7(.
Storna jęczmienna prasowana 310 3.5f
Siano zwykłe luzem 7.50 8.00
Siano zwykłe prasowane 8.00 8.50
Siane nad noteckie luzem 8.50 9,00
Siano nadnoteckie prasowane 9.00 9.50
Makuch lniany w taflach 17.50 18.00

rzepakowy w taflach 14,00 14,50
słonecznikowy w ta fi. 42/43% 18.00 18,50

Śrut Soja 21.00 21,50
Mak niebieski 40,00 45,00

Ogólne usposobienie wyczekujące.
Uw aga! Jęczmień b row arow y najprzeztnJe.i«?<»l 

łaikości non ad - -vt^-ame.

RADJD
Piątek, dnia 19 października 1934.

Poznań —  6,45 A u d yc ja  poranna. 7,50 Koncert 
reklamowy. 11,57 Sygn a ł czasu, hejnał z wieży 
M arj 12,03 W iadom . mefeorol. 12,05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej. 12,10 Koncert z płyt. 12,45 
Pogad. dla kobiet pt- „Jak urządzić tanio i ładnie 
m ieszkanie” (W arszawa). 13,00 D zienn ik  połudn io­
w y (W arszawa). 13.05 D. c. koncertu z p łyt gram.
15.30 Wiadom. o eksporcie polskim  (Warszawa). 
15,35 Przegląd giełd. 15,45 Koncert ork. salon. (W ar­
szawa). 16,45 A u d yc ja  dla chorych w oprać. Ks. 
Rękasa (Lwów). 17,15 Koncert solistów: M&rja M o ­
krzycka  (sopran) i Józeł Tolkaez (fortepian) —  
W arszawa. 17.50 Sk rzyn ka  techniczna. 18,00 Po­
znański wieczór literacki: Wojciech Bąk czyta no­
we wiersze. 18,10 Życie kultur, art. i społeczne Po- 
z, ania. 18.15 Recital sk rzypcow y Colelte Franz 
(W arszawa). 18.45 Pogad. z cyk lu  ..Życie i obyczaje 
zwierząt*' —  „ lew " (W arszawa). 19.00 M u zyka  lekka 
19.20 Pogadanka aktualna. 19,50 D . c. m uzyk i lek­
kiej. 19.50 W iadom ości sportowe (W arszawa). 19,55 
W iadom ości sportowe Poznania. 20,00 Jak spędzić 
św ięto? 20.05 Pogadanka muz. (W arszawa). 20,15 
Koncert gymf. z W arszaw y. W  przerw ie: a) D z ie n ­
n ik  w ieczorny, b) Jak pracujem y w Polsce? 22,30 
Recytacje poezyj. 22,40 Koncert reklam owy. 23,00 
W iadom . meteorol. d la  kora. lotniczej. 2305 M u ­
zyka  lekka (W arszawa).

29
Tajemnica srobowca

Powieść sensacyina
— Zaraz się pa - dowie, ale wprzód po­

zwól mi z a ’ ać jedno pytanie.
— I owszem.
— Przedmiot, o b .*yrr zamierzam mó­

wić, powta. m raz jeszcze, jest bardzo wa­
żny i nikt z wyjątkiem pana, nie powinien 
o nim słyszeć. Czy drzwi dobrze pozamyka­
ne i ściany dosyć są grabem aby zawieść 
słuch ciekawego?

Lr .igues otworzył drzwi od pokoju sy­
pialnego w którym się Verdier znajdował.

— Ma to pytanie odpowiem panu prosząc, 
abyś się ze mną udał — rz e k ł . — Tam bę­
dziemy mogił porozmawiać wygodnie, z zu- 
pełnem bezpieczeństwem:

Maurycy pr ■ :edł za swoim gospodarzem 
lecz wchodząc do pokoju sypialnego, zatrzy­
mał się, ujrzawszy księdza.

Fałszywy Juljusz Tlurm is spodziewał się 
tego waha ia, to  też dodał:

Wejdź pan bez obawy. Mój szanowny 
przyjaciel ksiądz Meryss, jest zarazem wiel­
kim przyjacielem osoby, która pana do mnie 
przysłała; ja przed nim nie mam nic skry­
tego, nic zupełnie.

Te ostatnie wyrazy zostały wymówione 
ze szczególną intonacją, które je  niejako a- 
kcentowały.

Verdicr, którego jak słyszeliśmy, nazwa­
no księdzem Meryss, przypatrywał się nowo- 
przybyłem: : tak wytężoną uwagą, żc ten
poczu; się prr.cz chwilę zakłopotanym, ale 
ponieważ przybył w ce’u, który chciał za ja ­
ką bądź cenę osm mąć, zdawało mu się, że 
colnąć się było ulep- dobieństwem.

Wskutek tego więc zgodził się ze swojem 
położeniem i wszedł kłaniając się księdzu, 
który mu dał ukłon z nadzwyczajną oziębło 
ścią.

— Siadaj pan — rzekł Lartigues, przy­
suwając krzesło, a ponieważ chcesz rozma­
wiać, rozmawiajmy.

— Sądziłem, mój panie — odparł Mau­
rycy — żem panu dał do zrozumienia, żem 
chciał się rozmówić z panem, z panem jednym 
tylko, o powodzie mohh odwiedzin.

— Rzeczywiście dałeś mi pan to do zro­
zumienia.

— A więc?
— A więc! zdaje mi się, że nie inniej 

wyraźnie objaśniłem pana, że ksiądz Meryss 
jest moim szczery u przyjacielem i że ja  nie 
mam dla niego nic skrytego.

— Czy z tego mam wnosić, że ksiądz 
dobrodziej nałoży do towarzystwa „Pięciu": 
— zapytał Maurycy z podwóinie zimną krwią

Pomimo zwykłej pewności w siebie, Ver- 
dier gwałtownie zadrżał i zmienił się na twa­
rzy.

Ogarniał go niezmierny przestrach. 
Lartigues, domyślając się co się w nin 

działo, spiesznie zabrał głos chcąc go uspo 
koić.

— Ten pan — rzekł — jest wysłańcem
, Pięć-czwartego",

— Wysłańcem , Pięć-czwartego" — za 
wołał Yeidicr. — „Pięć-czwarty“ jest w Pa-
yżVu?

Zadając to pytanie patrzał na Mauryce­
go z nieufną miłią która nie mogła ujść uwagi
młodzieńca.

Ten udając, żc nic nic widzi, albo przy­
najmniej, że go to nie obchodzi, odpowiedział:

— Jest w Pary żu.
— Widziałeś się pan z nim?
— Widziałem.
— Czemuż nie przyszedł, tylko panu po- 

ruczyl załatwienie tego, co sam powinien byl 
uskutecznić?

— Z przyczyny, że tego uczynić nie mógł.
— Mie mógł!... N " ‘hjjj
— Majzupełniej. *
— Z przyczyny?
— Z najlepszej dla wszystkich. Osądźcie 

panowie sami: ,,Pięć-czwarty“f członek sto* 
warzyszenia „Pięciu", podróżujący pod na­
zwiskiem Jonathana Wilda i który przybył 
z Londynu do Paryża, nie żyje.

— ~Ju .l  — powtórzyli Verdier. i Lar­
tigues spoglądając na siebie.

Maurycy uczynił znak potwierdzający.
— I w  jaki sposób zakończył życie? — 

zapytał Lartigues.
— Zamot dawany.
— Zamordowany! — zawołał Verdier.

— 1 on także zamordowany!... przeczuwałem 
to! Mie dosyć było Jenny! A morderca? — 
mówił dalej zbliżając się nagłym ruchem do 
Maurycego, k i! „ byl obojętny.

Ma ustach tego ostatniego igrał dziwny 
uśmiech.

Ukłonił się kolejno obudwom i odpowie- : 
dział tonem lodowatym, ostrym jak  ostrze 
noża stalowego.

— Morderca to ja  jestem.
— Pan! — zawołali jednocześnie mnie­

many belgi jeżyk i ksiądz fałszywy,
— Ach! nędzniku!
1 jednocześnie dwa rewolwery wymie­

rzone zostały w piersi mordercy, który się 
uśmiechnął i wzruszył ramionami.

— Czy panowie sądzicie, że się zlęknę?
— zapytał — mylicie się bardzo! Wiem aŹ 
nadto dobrze, że nie popełnicie głupstwa, aby 
mnie zabić. Majprzód mielibyście straszliwy 
ambaras z mojem ciałem, tu, przy ulicy Gram- | 
mont, w hotelu Niderlandzkim, w mieszkaniu 
Mr. 17. Co u licha uczynić z nim i jak obja­
śnić w sposób dający się wyllómaczyć obec­
ność trupa podziurowionego kulami rewol- 
werowend-'4' Ale to nie wszystko. Migdyby- 
ście się nic naraża'i na wyrzuty Michała Bre- 
mont, wykonawcę testamcn'u Armanda Dhar- 
ville, ex bankiera z Londynu, który was wkrćS 1 
ce obdarzy kilkoma miljonami każdego.

Więc pan jesteś panem naszych ta-
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jemnic? — rzekł Yerdier
Przynajmniej tych wszystkich, któer 

mają związek ze spad.ciem po bankierze lon­
dyńskim.

Spokój, albo raczej posunięty do bez- j 
wstydu sloicyzm zaledwie dwudziestocztere- 
letniego młodzieńca, wprawił Lartiguesa w’ 
osłupienie.

— I pan przyszedłeś, aby wrpaść w nasza ! 
ręce? — rzekł tonem groźby.

— Bez wahania... — odpowiedział Mau* , 
rycy. — Tak jest, panowie, oddałem się W 
wasze ręce z najzupelniejszem zaufaniem, pe­
wien, że się doskonale porozumiemy; a żem i 
miał zasadę tc u wierzyć, dowodzi to, ża i 
golowi jesteście słuchać i macie wielką o- 
chotę mnie wybadywać. Jes t to rzecz natu­
ralna... Pragniecie wiedzieć, jakie cenne notyj 
miał sobie powierzone wysłaniec Michała 
Brcmont?

„Zaraz o tem pomówimy, lecz pozwól- j 
cie mi pogadać trochę o sobie, zaczynając! i 
od tego co jest najniezawodniejszem w świś­
cie: Człowiek, w początkach życia postawiony 
jest na rozdrożu dwóch dróg, jednej pro- j 
wadzącej do występku, a drugiej do cnoty! h 
Na ten temat malują obrazy, robią bajki, pi­
szą książki! Jest to rzecz prawdziwa. Trzeba I 
wybierać, a wybrawszy iść śmiało naprzód,

„Wracam do siebie...
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(Ciąg dalszy nastąpi)



^ląteK, dnia 19 października 19' i  t .
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Kronika miejscowa
Kalendarz rzym.-bał.

Czw. Łukasza Ewang. 
Piątek Piotra z Alk.

Kalendarz słowiański
Czwartek Bratumila, 
Piątek Ziemowit 
Słońce wschód: 6,05 

zachód: 16,39 
Księżyc wccliód: 15,13 

zachód: 0,47

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (tel. 83), Apteka 
f>od „Aniołem1* Rynek (tel. 7).

Kino Apollo: „FLip i Flap“ jako wrogowie 
małżeństwa
. Kino Corso; „Katarzyna Wielka".

Ruch ludności. Urodzeni: córkę: maszyni­
sta okrętowy Edward Siemieniueh.

Zgony: obuwnik Franciszek Skupin, 30 lat, 
wdowa Katarzyna Kaczmarek z domu Kubik, 62 
lata.

Do
Gminnych i Gromadzkich Delegatów Wy­
borczych Narodowego Bloku Gospodarczego 

powiatu ostrowskiego.
Wszystkim tym Obywatelkom i Obywate- 

>m powiatu ostrowskiego którzy w głębokiem 
poczuciu i .zrozumieniu służby społecznej przy­
czyni]* się w obecnych wyborach do rad gro­
madzkich do zjednoczenia reprezentantów gro­
mad w NARODOWYM BLOKU GOSPODAR­
CZYM — składam imieniem powierzonej mi słu­
żby społecznej na terenie powiatu ostrowskiego 
jak najserdeczniejsze podziękowanie za ich ofiar­
na pracę i bezinteresowny trud, poniesiony dla 
dobra Państwa i Społeczeństwa.

Julian Walczak,
Powiatowy Delegat Wyborczy 

Narodowego Bloku Gospodarczego 
w Ostrowie.

PZif
^lenfóilz n’e jest wszystniem"

W ostatnie! chwili przypominamy, 4e dziś. w 
ętizelnicy M. o godz 8-ei wiecz wystawi Teatr Wiel- 
jopoiski pod Dyrekcia Bolesława Brzeskiego arcyw e- 
' i Pełną niefrasobliwego humoru k om etę w 2-ch 
• •/esciac}, jg obrazach p t „Pieniądz nie iest wszyst- 

•i'*™ *' Specjalne skonstruowane dekoracie Henryka 
■Buczyńskiego zapewoiaia sekundowe zmiany, a za- 

f.m będziemy mogli podziwiać z zaciekawieniem ten 
^'Większy przebńi sezonu, oraz doskonała gre takich 
■'■tystćw. «ak Czerska. Krzyrkiewicz. Klich,>wska. Ro­
sińska. Kubiak. Cichocki. Budziszewski Sukalski i in

Nie wątpimy, że sala Teatru Miejskiego zapełni sie 
U , 7;egi doborowa publicznością, cdyż przedstawie­
ni. 11 b ielsze  test naprawdę atrakcyjne. Do godz. 6-ej 
■nrzZ] rnożna n*»bvwać bilety ieszcze w kasie przed- 
fP euaiy w księgarni p. MielorzyńskL a potem już 
V 7' kasie Teatru

'  godz 4-ei popołudniu specjalne przedstawienie 
I r t i i  i ie* v szkolne? arcy wesołe? komedii w 3 ak- 
v ' Ł, 1 K raszew skiego  Pt „Książe Radziwiłł —  Pa- 
pie Kochanku".

B ó4!v e

. .^Kstęp operetki poznańskie]. Na p'atdk za- 
po jad ą się operetka poznańska z jedynem wy- 
$ wiertłem operetki „Lalka" z obsadą główne 
*0' j Przez Wiśniewsk:ego i Danutę Leską. Bi'ety 

do^na^ycia w przedsprzedaży w księgarń

łech^VS<ępy ar^vstyczne. Wśród wielu atrakcy 
a naszeGt° miasta zespół artystyczni 

Pin ?yrekcją p. Gajewsk:ego. który wystąpi w 
san dancingowej „Grand Cafe".

Z E f i ,ł 4 ,\ IA

. m'v^ Zek Podoficerów Rezerwy R. P. Zebra- 
?a14 r narne w czwartek, dinia 18 października 

• 0 rodzinie 8-ej w lokalu posiedzeń Grand 
ta Przy u]icy Wrocławskiej.

Chrzęść. Zjedn. Rzemiosła. W czwartek 
*' ^-tej w lokalu Hotelu „Polonia" odbę-

a ,an’e miesięczne, na którcm wygłosi 
* ,wł.:' Ẑ Y Przem. Handl. p. Kurowski. O 

i107'*! członków 1 sympatyków uprasza

: Gospodarka w Spółdzielni robotniczej
w świetle faktów

Pow racając do stosunków panujących 
wT robotniczej spółdzielni, przytoczymy kil­
ka dalszych dowodów „bezinteresownej" słu­
żby dla klasy pracującej.

W swojem oświadczeniu lustrator nadmie 
nil, że 53% należności od dłużników ściąg­
nięto, nie wspomniał natomiast, czy pozosta­
łe 43% wogóle będzie można ściągnąć, a wła­
śnie te pozostałe 43% będzie gwoździem do 
trumny spółdzielni, gdyż to jest bagatelna 
sumka około 7.000 zł., na które składają się 
należności zaniedbane i nieściągnięte od dłuż 
luków w lepszych czasach, które teraz należy 
uwkżać za stracone i pozatem od dłużników 
takich, których zarząd z różnych wewnętrz­
nych powodów ogzekwować nie będzie, gdyż 
to są jedyni towarzysze na jakich spółdziel­
nia się opiera. Co to wykręcać się oświad­
czeniem lustratora, co do gospodarki, kiedy 
wszystko dokładnie mówi bilans za rok 1934, 
który mamy przed sobą i tam czytamy jak  
przedstawia się sytuacja finansowa spół­
dzielni.

D alej lustrator powiada, że piekarnia 
jest usprawniona. Jak  to usprawnienie wy­
gląda pisaliśmy już w poprzednich naszych 
artykułach: kosztem nędzy kilku robotni­
ków, których zarząd wy zysku je do ostat­
nich granic, aby tylko swój dochód utrzy­
mać. Co do tego usprawnianego pieczywa 
też moglibyśmy nieco napisać, ale w tej spra 
wie wypowie się napewno komisja sanitarna.

Najbardziej dotknęło zarządców spół­
dzielni, że wytknęliśmy im, i e  są w spół­
dzielni zadłużeni i prędko chcieli zasłonić się 
oświadczeniem kontrolera, że żadnego zadłu­
żenia członków zarządu nie było. My jednak 
wiemy cc innego i przytaczamy list prezesa 
komisji rew izyjnej p. Dołaty, który pisze d« 
jednego ? członków spółdzielni, że Domań­

sk i zadłużony jest na kwotę zł. 433,33 gi- u p 
Barfcza!* sekretarz rady nadzorczej sp-ó' ! iel 
ni pisze w ten sposób: „Obecny magazjuiei 
Giwerski jest mojem zdaniem zdolny do ob­
jęcia posady Nadolnego, (robotnik- rozwożą­
cy towar — uwaga Red.), a nie prowadzić 
magazyn,' jeżeli on wciągu tak krótkiego 
czasu zrobi! 1000 zł. manka i zamierzał i<- > 
sposób haniebny zatuszować". A zatem 
dłużenia były i to potwierdzają autorytet> 
spółdzielni, a za takich trzeba uważać prze­
wodniczącego komisji rew izyjnej i sekreta­
rza rady nadzorczej. A pozostali członkowie 
rady nadzorczej Sacha, Zajac Wawrzyniak 
Gal i inne podpory spółdzielni czy nie b- !| 
zadłużeni?

Tak wygląda w świetle prawdy gosp<> 
darka spółdzielni i nie pomogą wykręty i r/it 
canie kaluinnji na ludzi uczciwych, aby 
odwrócić uwagę od istotnej sprawy, * 
zdać rachunek sumienia z popełnianych 
dactw, bo w najbliższym czasie upomną się 
o to udziałowcy i prokurator.

-  -— OQO—-------

Dział orzedowu
OGŁOSZENIE.

Zarząd Miejski w Ostrowie podaje ni- 
mejszem do wiadomości publicznej następu­
jące wyjaśnienie Urzędu Wojewódzkiego 
Poznańskiego (nr. K. B. 1. ld/89/34 z dn. 27. 
IX. 1934), w przedmiocie uzdolnienig do  sa­
moistnego w ykon yw an ia  robót budow lan ych  
na teren ie nu O strow a: '

Rozebranie części budynków — niewpły- 
wających na moc, trwałość zdrowotność, bez-

f
iieczeństwo od ognia, lub wygląd pozosta- 
ych części budynków — podpada pod posta­
nowienie ustępu b  art. 354 prawa budowla­
nego. Usunięcie zatem ścianek wyżej wymie­
nionych, względnie przestawienie, które z ko­

nieczności związane jest z rozbiórką — na­
leży do zakresu robót budowlanych, do któ­
rych samoistnego wykonania, zgodnie z po­
stanowieniami art. 145 ustęp czwarty prawa 
przemysłowego wymagane jest posiadanie 
tylufu mistrza danego rodzaju rzemiosła. Po­
dobnie przedstawia się sprawa z tynkowa­
niem fasad, o ile wpływa ono na zmianę ze­
wnętrznego wyglądu budynków, ich części, 
lub szczegółów architektonicznych, gdyż ro­
boty te podpadają pod postanowienie ustępu 
b art. 333 prawa budowlanego. Jedynie na­
prawa tynku zewnętrznego ściśle według 
stanu pierwotnie ustalonego (f• p. zatwierdzo­
nym dawniej projektem), jak również ma.o- 
wanie i przymulanie fasad — w kolorach 
lub technikę dostosowaną dokładnie pod 
względem efektu do wyglądu fasady, J a 1 
istniał poprzednio, gdy fasada zna płowa a 
się w należytym stanie — należą do robo 
podpadających tylko pod postanowienie art. 
335 b, a zatem do samoistnego wykonania 
tych robót nie są wymagane kw alifikacje po­
dane poprzednio. Rozbiórka budynków na- 
tomiast, która musi obejmować również usu­
wanie części wymienionych w art. 33^ b, lub 
334 b  prawa budowlanego z natury rzeczy 
choćby nawet dotyczyła małych budynków

wymaga kw alifikacji wymienionych w art. 
145 noweli prawa przemysłowego.

Przy tej sposobności zwraca u v igę 
l.i brzmienie art. 159 eytow a.oj ^  , io-

weli, który dotychczas nabyte prav. a do ty­
tułu: mistrz, mistrz cechowy, egzaminowany 
majster zachowuje nadal w mocy, a żalem 
osoby, które wykażą si; u przednie in nab- 
ciem takich praw posiadają tern samem k\ 
lifikacje do samoistnego wykonywania rui 
wyszczególnionych w art. 333 i 334 prawa 
budowlanego. Podobnie pozostają w mocy w 
dotychczasowym zakresie prawa do wykony­
wania wspomnianych robót, nabyte przez 
budowniczych przed dniem wejścia w życie 
noweli do prawa przemyslovyego, a to na pod­
stawie arL 145 tejże noweli, przyczem wy­
jaśnia się, że ponieważ tytuł budowniczego w 
b. zaborze pruskim nie był tytułem prawnie 
ustalonym, a zatem wspomniane wyżej po­
stanowienia mogą mieć zastosowanie w wo­
jewództwie pozuańskiem tylko w odniesie­
niu do budowniczych, którzy uzyskali ten 
tytuł w trybie art. 364 prawa budowlanego, 
lub na mocy ustaw z innych dzielnic zabor­
czych.

Wkońcu zauważa się, że w myśl art. 198 
ustęp czwarty noweli prawa przemysłowego 
posiadania kart rzemieślniczych jako dowo­
du uprawniającego do prowadzenia przemy* 
siu rzemieślniczego obowiązywać będzie do­
piero od dnia 1-go stycznia 1935 roku. Sam o 
istne zatem wykonywanie rzemiosła p$ 
wspomnianym terminie pr/e* osob-y o'e po­
siadające kart rzemieślniczych, pod.egsć bę­
dzie postanowieniom karnym t art. t26 
pierwszy punkt 1, 2 i ?.

Zarząd Miejski
(—.) W.  C e g i e ł k a .  Burmistrz,

OGŁOSZENIE.
Na podstawie rozporządzenia Min. Spr* w 

„Wcwn. z dnia 21. 10. !929 (D v Ustaw l*. P



_4tek, dnia 19 października 1934 r.

Nr. 81, poz. 607), maksymalna cena nafty za 
1 litr na terenie miasta Ostrowa została usta­
lona na 45 groszy.

Powyższą cenę nafty podaję konsumen­
tom do wiadomości.

Sprzedawców oraz detalistów nafty 
wzywani do wywieszenia cenników w swo­
ich sklepach na widoc/nem miejscu.

Ostrów, dnia 15 października 1934 r.
(—) W. C e g i e ł k a  

Burmistrz.

OSTRZEŻENIE.
W dniu 19 października 1934 r. od godz.

7-mej do godz. 15-tej przeprowadzać będą 
oddziały wojskowe ostre strzelanie na połud- 
niowy-wsehód od Przygodzic z kierunkiem 
strzału na południe (od Przygodzic w kie­
runku lasu przez łąki).

Ludność przestrzega się przed zbliżaniem 
do ostrzeliwanego terenu w podanym wyżej 
dniu i czasie.

Gstrów-Południe, dnia 15 październ. 34.
(—) L e j a ,  W ójt kom.

mieć NARODOWY BLOK G O SPO D A R C E 
Kiedy w aresztu skończy} siedzenie 
Ta tak nie wierzy} iuż w rozmnożenie 
i do nieszczęsny te perturbacje 
wystawił tron swój na ty ty  tac je.

Bidny zaś Pietrek z te: to przyczyn*' 
za wyjeżdżona płaci benzynę 
i z tych wyborów ma koniec taki. 
że musi dalej handlować z i laki

Z POZNANIA
Inauguracja roku akademickiego

na W. S. H.
W  sobotę, dnia 20 bm. odbędzie sie o go­

dzinie 18-tej w auli Wyższej Szkoły Handlo­
wej inauguracja nowego roku akademickiego.

Program inaugaracji: 1) przemówienie
dyrektora W SH dr. Peretiatkowicza. 2) od­
czyt b. min. E. Kwiatkowskiego na temat .No­
we zjawiska u podstaw' współczesnego życia 
gospodarczego". 3) orkiestra akademicka W. 
3. H.

niedawno.
Wydział śledczy w Sosnowcu zawiado­

miony o odkryciu, przeprowadził dochodzeni* 
i stwierdził, że kradzieży dokonano w' pow. 
chrzanowskim, z wagonu podczas biegu poda* 
gu. Policja jest już na tropie sprawców kra- 
dzieży.

Testament na skrawku papieru. s /•
Przed Sądem Okręgowym w Warszawie to­

czy sie następująca sprawa:
Gustaw K- znajdujący sie na łożu śmierci 

wziął ślub z długoletnią swoją przyjaciółką. W  
trzy tygodnie po śnrerci K. wdowa sporządziła 
akt ślubu i przedstawiła testament zmarłego, 
napisany na skrawku brudnego papieru. W te­
stamencie tym zmarły zapisał żonie trzy domy 
w Grudz;adzu. Poznaniu i Toruniu. Testament 
zakwestionowała rodzina zmarłego, twierdząc, 

że został sfałszowany i wystąpiła do sadu o jego ! 
obalenie.

Do sprawy wezwano ekspertów, którzy jed­
nak ustalili że testament jest prawdziwy. Jedno- j 
cześnie eksperci ustalili, że zmarły pisał testa­
ment w chwili ataku sklerotycznego, w czasie 
którego mógł nie zdawać sobie sprawy z tego 
co czvni

KĄCIK OSTROWSKIEGO WRÓBLA.

(Ciąg dalszy)
JANCZEłE TATAK. KRÓL NARODOWY ROBI W Y ­

BORY SAMORZĄDOWE.
(Ćwierka wróbel kaliski)

Gdv tuż król Taiak zdoiat rząd stworzyć 
powziął koniecznie naród rozmnożyć 
i wykorzystać do tego porę 
przy nadchodzące gminne wybory.
Toteż, gdy wyszedł regulaminu 
natychmiast wolał chłopaki z gminów 
i na koszt skarbu narodowego 
w Miejskie Strzelnicy żywił każdego 
Tam ich po cichu sam instruował 
różne tarniki im wykladowal 
jak maja we wsiach urządzać schadzki 
i do wybory uczyć gromadzkie.
Gdy iuż młodziki miał wyuczone 
wysłał ich w powiat na wszystkie stroni 
by na te cieżkie gleby jałowe 
rzucali garścia siew narodowy.
Sam zaś wezwawszy do te.i roboty 
znanego z flaki Pietrka niecnoty , 
iechał wciąż autem do Skalmierzyce.
Czarnego Lasu i Biskupice 
do wsi Chyiwwej i Bibijanki 
i w opozycii robił skrobanki 
tak. że nie byto iednei nozycii 
bez wyskrobanej w niej opozycji.

Wszędzie każdego uczył rolnika, 
by dziesiątego dnia października 
wzńał, iak recepty, listę gotowe 
i od stronnictwo dał narodowe 
gdyż ktiźdc- inne recept zaszkodzi 
i naród całkiem sie nie rozrodzi.

Rojniki słysząc takiego siewu 
noc?eh mruczeć z zioszczów i gniewu 
i za ten recept w ^obórki wreszcie 
kinzaJi jego zamknąć w areszcie.

U }. iak sie wszyscy rojniki szmiał, 
gdv do aresztu Tataka brałi .  
a każdy wołał, że wsi wystarczy

Nowy dowódca żandarmerii wojsk.
Ostatni ..Dziennik Personalny" przynosi 

nominację nowego dowódcy 7 dywizjonu żan­
darmerii. w nre.isce majora Bava. który w 
kwietniu br. odkomenderowany został na sta­
nowisko nacz. urz. bezp. w województwie bia- 
fostock;em.

Nowym dowódca żandarmerii wojskowe! 
w Poznaniu został o. mjr. dr. Wojciech Kuś. 
przeniesiony do Poznania z 10 dyw. Źand. (s)

Zawisł na haku
W  Rzeźni mieiskiel w czasie zawieszania mięsa 

spadł z drabinki pomocnik rzelnicki Michał Toicło- 
włcz zam, w Debcu W czasie spadania d T za­
czepił sie lewem ramieniem o hak do wieszania mięsa.

Po nałożeniu opatrunku przewieziono go do sźpt 
fala niietskieeo.

Z DNIA
Skarb źle ukryty.

Z Sosnowca donoszą: W  Maczkach w 1e- 
sie, korzystając z ładnego jesiennego dnia spa­
cerowało towarzystwo z Sosnowca. Jeden z 
mi. natrafił na... wielki magazyn tytoniowy. 
ikrvtv przez złodziei. W  workach znaidowa- 
\y sie tam około 120.000 sztuk papierosów, 
przeważnie ..Płaskich", oraz kilkadziesiąt pa­
rek tytoniu.

Papierosy i tvtofl hvłv świeżo utrzymane 
co wskazywało na to. że kradzież nonełniono

„Grand Cafe”!
.  WROCłAWSKA 26 ♦

Sala Dancingowa t

Dziś i dnie następne występy artystyczne nowo- 
zaan gazowanego zespołu pod kier T. Gajew­
skiego — o wysokim poziomie artystycznym

W niedziele i święta herbatka towarzyska z w y­
stępami o godz 5 popołudniu. Ceny kryzysowe.

Sala dobrze ogrzana. — Trio koncertowe.

O liczny udział prosi Dyrekcja.
DO620

H E M O R O I D Y
rależa do cierpień wytatkowo dokuczliwych ł dener­
wujących. często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdyż utrudniają ruchy i odbierają chęć da 
oracv

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
dale możność szybszego pozbycia sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego ..KastanoT !e- 
dvne zawieraiace składniki roślinne miedzy Innettl 
Kasztanowiec indyjski, który bvł stosowany nrze.-iuc 
hemoroidom nawet w starożytności daia w krótkifc 
:zaste skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
nvch- usuwaia krwawieme swedzerue zmnieK?,a!a  
obrzmienia koia bóle wyróżniając sie zarazem swetir 
fagodnem działaniem

Czopki ..Kastano!“ do nabycia w aptekach dro­
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski Warszawa uf> 
Złota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatni®

Czopki roślinne „Kastanol" stanowią nairacionał* 
nieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

MOR M E

najlepszych odmian do­
starcza w Polsce Krato­
wa Stacia iedwabnicza. 
Ostrów Wiko

D O 582

DZIERŻAW Y

DOM
do wydzierżawiemia^od 
1 listopada przy szosie 
Raszkowskie!. składają­
cy sie z 3 pokoi, kuchni, 
łazienki i J morgi ogro­
du Adres w Admin. Dz. 
Osfrowsk 621

U *  MIESZKANIA | |

POSZUKUJE
sie mieszkania 3-pokoio- 
wego dla miejscowej or­
ganizacji Zgłoszenia na­
leży skierować z poda­
niem warunków wynaie- 
cia do Dz Ostr.

Wolne posad\||

MAJSTER CECHOWY
kominiarski do objęcia 
koncesii na cztery bo­
gate gminy Oferty wraz 
z odpisami świadectw 
kierować do Ekspozytu­
ry Biura Pośrednictwa 
Pracy w Ostrowie. To­
warowa 6. DO 6i0

PODRÓŻUJĄCEMU

Który odwiedza składy 
kolonialne i cukierków - 
>dda zastępstwo na wła­

sny rachunek za gotów­
kę nowość zabawki z cu 
kierkami 5 groszowy ar­
tykuł wielkiego zbytu, 
industria Nowości Poz- 
Nań. Stary Rynek 5« m. 
ń. DO 676

ROŻNI H

KTO
iest smakosz.em długo- y 
trwałych JABŁEK (od-i 
miany pierwszorzędne) 
wprost z la błoni zgłosi 
sie Dod adres: Kłonica.* 
Niemoiewiec (dom n SL 
Kolodzieto V P i« » t%
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